
..Było to  w  p ię tn asty m  ro k u  rządów . T yberiusza  C ezara. Ponc- 
jusz P iła t był n am iestn ik iem  Judei. H erod te tra rc h ą  G alilei, 
b ra t jego F ilip  te tra rc h ą  I tu re i i k ra ju  T rach o n u , L izan iasz 
te tra rc h ą  A bileny. Za najw yższego  k ap łan a  A nnasza  i K a jfa ­
sza sk ie row ane  zostało słow o Boże do Jan a , syna Z achariasza, 
n a  pustyn i. O bchodził w ięc ca łą  okolicę n ad  Jo rd a n e m  i głosił 
ch rzest naw ró cen ia  n a  odpuszczenie grzechów , ja k  n ap isan e  w 
księdze m ów  p ro ro k a  Iza ja sza : .

Glos wołającego na pustyn i:
P rzygotujcie  drogę dla Pana,
J e m u  prostu jcie  ścieżki;  
ka żd y  parów  będzie w yp e łn ion y ;  
każda  góra i pagórek  zrów nane;

drogi krę te  staną się p ro s tym i , 
a w ybo is te  drogami gładkimi.
1 w sze lk i  c z łow iek  oglądać będzie zbaw ien ie  Boże.

\

M ówi w ięc do tłum ów , k tó re  w ychodziły , żeby p rzy jąć  ch rzest 
od n iego: ..P lem ię żm ijow a, k to  w am  pokazał, ja k  uciec p rzed  
grożącym  gn iew em ? W ydajc ie  w ięc godne ow oce n aw rócen ia ; 
i n ie  m ów cie sob ie: A b rah am a  m am y  za o jca : Bo pow iadam  
w am . że z tych  kam ien i m oże Bóg w zbudzić  dzieci A b rah am o ­
wi. Lecz s iek ie ra  do k o rzen i d rzew a już je s t p rzyłozona. 
K ażde w ięc drzew o, k tó re  n ie  w y d a je  dobrego  owocu, będzie 
w ycię te  i w  ogień  w rzucone’’.



TRZECIA NIEDZIELA ADWENfU

Czytanie z Listu św . P aw ia A postoła do Filipian (4, 4—7)

B rac ia : W eselcie się w  P a n u  zaw sze, m ów ię p o w tó rn ie : W e­
selcie się. S krom ność  w asza  n iech  będzie  z n an a  w szystk im  
ludziom . P an  b lisko jes t. N ie troszczcie się o nic, a le  po trzeby  
w asże Bogu w y jaw ia jc ie  w  każdej m od litw ie  i dziękczynnej 
p rośb ie . A  pokój Boży, k tó ry  przew yższa  w szelk ie  pojęcie, 
n iech a j s trzeże  serc  w aszych  i um ysłów  w aszych w  C hrystusie  
Jezusie , P a n u  w aszym .

Psalm  responsoryjny (119, 1—4)

R e f r e n :  Chce chodzić Panie, T w o im i  drogami
1. B łogosław ieni, k tó rych  życie je s t bez skazy; 

k tó rzy  p o stęp u ją  w ed ług  p ra w a  Bożego.
2. B łogosław ieni, k tó rzy  strzegą  Jego  p rzy k azań ; 

i szu k a ją  Go całym  sercem .
R e f r e n :  Chce chodzić Panie, T w o im i  drogami

3. K tó rzy  n ie  czynią n iep raw ości; 
a le  chodzą jego drogam i.

4. Boże, n a  to  w ydałeś rozkazy, 
ab y  je  sum ienn ie  spełn iano .

R e f r e n :  Chce chodzić Panie, T w o im i  drogami

E w angelia w edług św . Jana (1, 9—28)

O nego czasu : 'ż y d z i z Je rozo lim y  w ysła li do niego kap łanów  
i lew itów , ab y  go zap y ta li: K im  je s te ś?  I w yznał, a  n ie  za ­
przeczy ł, o św iadcza jąc  im : Ja m  n ie  je s t C h rystu s. Z ap y ta li go 
tedy : Cóż w ięc? Je s te s  ty  E liaszem ? I od rzek ł: N ie jestem . 
Jes teś  ty  p ro ro k iem ?  I odpow iedzia ł: Nie. R zekł m u tedy : 
K im że jesteś, abyśm y m ogli odpow iedź dać tym , k tó rzy  nas 
w ysłali. Cóż pow iadasz  sam  o sob ie? I rzek ł: J a m  głos tego, 
k tó ry  w oła n a  p u stk o w iu : D rogę p ro s tu jc ie  P anu , ja k  m ów ił 
Iza jasz  p ro rok . A w ysłańcy  byli z faryzeuszów . I p y ta jąc  go 
m ów ili: Czem uż ted y  chrzcisz, jeśli n ie  jesteś C hrystusem , an i 
E liaszem , a n i p ro ro k iem ?  O dpow iedział "im Jan , m ów iąc: Ja  
chrzczę w odą, a l f  pośród  w as s tan ą ł Ten, k tó rego  w y  nie 
znacie. To Ten, k tó ry  p rzy jdzie  po m nie, a  s ta ł się p rzede  
m ną, k tó rem u  n ie  jes teś  godzien rozw iązać rzem yka  u  sa n d a ­
łów  Jego. To się działo  w  B etan ii za Jo rd an em , gdzie Jan  
chrzcił.

MAM „stawać się mniejszym...”
•

Całe życie J a n a  C hrzcic iela  podpo rządkow ane  było jednem u  celow i
— przygo tow an iu  C hrystu sow i drogi do ludzk ich  dusz. Z w raca  na 
to  uw agę G. R iccio tti, gdy p isze: on „urodził się i żył, by  być p o ­
p rzedn ik iem  M esjasza, I n ie  zan iedba ł an i jednego  d n ia  sw ego życia, 
by w ypełn ić  to  posłann ictw o . (K iedy w ięc zna laz ł się w  w ięzieniu), 
is tn ien ie  jego m ogło się skończyć lad a  chw ila , i to  w  sposób g w ał­
tow ny, a n ie  w idz ia ł on jeszcze ciągle uw ieńczen ia  sw ego dzieła, 
przez... u roczyste  o b jaw ien ie  M esjasza. To... w yczek iw an ie  ciążyło 
m u bardz ie j niż p rzym usow a bezczynność, na k tó rą  go skazano, b a r ­
dziej n aw e t niż m iecz H eroda A n typasa , k tó ry  w isia ł n ad  jego gło­
w ą” (Życie Jezusa , W arszaw a 1954. s tr. 358). W ysłał w ięc do Jezusa 
uczniów  sw oich, by za ich p ośredn ic tw em  dow iedzieć się, czy to On 
je s t tym . „który  m a  p r z y jś ć ” (M t 11,3). C hciał rów nocześnie, by  — 
uczniow ie n ab ra li tak ie j sam ej pew ności. C h rystu s n ie  odpow iedzia ł 
im  w prost. Je d n a k  św iadec tw o  n au k i i czynów  — n a  k tó re  Jezus 
się pow ołał — nie pozw ala ło  m ieć na jm n ie jsze j w ątp liw ości, że On 
je s t tym , k tó rego  p rzy jśc ie  zapow iedzieli prorocy. Było to  ró w no­
cześnie dow odem , że posłann ic tw o  J a n a  zostało  spełnione.

P e łn a  szacunku  p ro w o k ac ja  Ja n a , zo stała  bardzo  w ysoko oceniona 
przez Jezusa . B ow iem  po odejściu  delegacji w ygłosił pochw ałę  swego 
P op rzedn ika , m ów iąc: „Co wyszl iśc ie  oglądać na  pustyn i?  C zy  tr zc i­
nę chwiejącą, się od w iatru? A le  co wyszl iśc ie  oglądać? Czy cz łowieka  
w  m ię k k ie  sza ty  odzianęgo? Oto ci, k tó r zy  m ię k k ie  sza ty  noszą, w 
dom ach  kró lew sk ich  m ieszka ją . W ięc  po co wyszliście? U jrzeć pro ­
roka? O w szem , po w ia d a m  w a m , na.wet w ięce j n iż  proroka. To jes t  
ten, o k tó r y m  napisano: Oto Ja p osy łam  posłańca mego przed  tobą, 
k tó ry  przygo tu je  drogę tw o ją  przed  tobą. Zap raw dę  p ow iad am  w a m :  
Nie  pow sta ł z  tych, k tó r zy  z n iew ias t  się rodzą, w ię k s z y  od Jana  
Chrzcicie la” (M t 11, 7— 11). I n ie  m a  w  tym  s tw ierdzen iu  n a jm n ie j­
szej przesady . B ow iem  m isja  J a n a  C hrzcic iela  m ia ła  w ew n ętrzn ie  
poruszyć i sk ierow ać uw agę przychodzących  do n iego n a  M esjasza. 
Jego posłann ic tw o  łączyło s ię  ściśle z m isją  B oga-C złow ieka i m ożna 
ją  było dob rze  zrozum ieć w  św ie tle  po słan n ic tw a  Jezusow ego. D la­
tego i dz ia ła lność  J a n a  p rzew yższała  dzia ła lność  w szystk ich  w cześ­
n iejszych  proroków .

Pom im o w ysokiej pozycji nie ty lko  w  ocenie Jezusa, a le  i w  m e n ­
ta lności sw oich słuchaczy  — któ rzy  gotow i byli uznać go M esja ­
szem  — J a n  C hrzciciel w łaśc iw ie  ocenia sw oją  ro lę  w  dziele zb a ­
w ien ia  ludzkości. B ow iem  z ro z b ra ja ją c ą  szczerością ośw iadcza: „Ja

nie je s tem  C hrys tu sem "  (J 1, 10). N atom iast C h rystu s (inaczej: M es­
jasz) „to ten, k tó ry  p rzy jdz ie  po m n ie  i k tó rem u  nie je s tem  godzien  
rozwiązać r z e m y k a  sandałów  jego” (J 1, 27). Jak że  w ie lka  pokora 
p rom ien iu je  z te j w ypow iedzi. N iedługo po tem  raz  jeszcze doszło 
do sam ookreślen ia  przez Ja n a  C hrzcic iela  sw oje j osoby i zadań . Bo­
w iem  po pow ołan iu  przez  Syna Bożego p ierw szych  uczniów  i ro z ­
poczęciu pub licznej działalności, „sam Jezus  nie chrzcił, ale jegi 
uczn iow ie” (J 4, 2). A poniew fiż m iało  to  m iejsce  w  pobliżu  m iejsce 
pobytu  P o p rzed n ik a  C hrystusow ego, uczniow ie jego zan iepokoili su­
tą  działalnością . Z arysow ał się k o n flik t i pow sta ła  jed n a  z owycir 
in tryg , k tó rym i odznaczali się zazw yczaj uczn iow ie w ie lk ich  p rzyw ód­
ców  i nauczyc ie li, zazdrośn i o p rzy w ile je  i s tan o w isk a  swoicl^-m i 
strzów . „Przyszli w ięc  do Jana i r zek li  m u :  M is trzu !  Ten, k tór  
był z  tobą za Jordanem , o k tó r y m  ty  w yd a łeś  świadectwo... ,  chrzc  
i w szy scy  idą do n iego” (J 3, 26). A le tym  razem  P ro ro k  znad  J o r ­
danu  dorósł do w ysokości zadan ia . B ow iem  z w ie lk ą  stanow czością 
w ypow iedział pe łne  pokory  słow a: „On m u si  wzrastać, ja  zaś stawać  
się m n ie j s z y m ” (J 3, 30).

B yły  to  słow a godne tego w ielk iego ch a rak te ru , k tó ry  i obecnie 
p o tra fił nag iąć  się do tru d n e j, narzucone j m u przez O patrzność roli. 
W iadom o, że n igdy  n ie  szu k a ł w łasnego  in te resu  i sw oje j chw ały. 
T eraz  jed n ak  ca łk iem  o tw arc ie  p rzepow iedział, że zostan ie  on p rzyć­
m iony, by  now y „nadchodzący” m ógł osiągnąć n a leżną  Mu chw ałę. 
B yło to  św iadectw o  rzadko  spo tykane j pokory , ja k  rów nież  ogrom nej 
tro sk i o w zrost ch w ały  Bożej. Pow iedzen ie  to mogło zniechęcić n a ­
w et n a jb a rd z ie j gorliw ych  uczniów  Ja n a , k tó rzy  m im o w szystko po­
zostali w iern i P op rzedn ikow i C hrystusa , aż do zapow iedziany  przez 
niego upadek . W iem y jednak , że i po jego  śm ierc i w ielu  dcitychcza- 
sow ych zw olenników  pozostało  w iernych  głoszonym  przez niego za­
sadom , ja k  n a  p rzy k ład  ci, k tó rych  po la tach  sp o tk a ł w  E fezie ap o ­
stoł P aw e ł (por. Dz 19, 1—7),

W y jaśn ia jąc  p rzyczynę n iechęci uczn iów  Ja n a  C hrzcic iela  do C h ry ­
stusa, sw . J a n  C hryzostom  s tw ie rd za : „U czniow ie Ja n a  byli p rzec iw ­
n ikam i Jezu sa ; każdy  to  w idzi, że zaw sze m u zazdrościli. W idać to  
z tego, co m ów ili do sw ego nauczyc ie la : „Ten, k tó ry  był z  tobą za 
Jordanem , o k tó r y m  ty  w yd a łeś  śimadectwo,.. . chrzci i w szyscy  idą 
do n iego” (J 3, 26)... (Bow iem  uczn iow ie ci) n ie  w iedzie li jeszcze, k im  
był C hrystusem , a le  Jezusa  uw aża li za zw ykłego człow ieka, J a n a  zaś za 
coś w ięcej niż człow ieka i gn iew ali się, w idząc ja k  ten  był s ław ­
nym , tam ten  zaś — ja k  p rzepow iedzia ł — schodził w  dół. I to im  
p rzeszkadzało  w  zb liżen iu  się do Jezusa,... J a k  d ługo by ł z n im i Jan , 
u staw iczn ie  ich  nap o m in a ł i nauczał, a le  i ta k  ich n ie p rzek o n a ł; gdy 
(więc) m ia ł um rzeć, s ta ra ł się o to  usiln ie j. O baw iał się bow iem , aby 
n ie  d a ł (im) pw odu  do złej w ia ry  i by  n ie  pozostali odłączeni od 
C hrystusa. On bow iem  już  od początku  s ta ra ł  się o to, aby  Mu od­
dać  w szystk ich  sw oich uczniów , a le  gdy ich  n ie  m ógł do tego n a ­
k łonić, w tedy  jeszcze p rzed  śm ie rc ią  s ta ra ł się o to  tym  bardz ie j 
(Kom. do E w ang. M at. 36, 2).

*  * #

P rzychodzący  n a  św ia t Syn Boży — ja k  to z nacisk iem  podkreśla  
A postoł — „wyparł się samego siebie, p rzy ją ł  postać sługi i stał się 
podobny  ludz iom ” (F lp 2, 7). D ał n a łn  w  ten  sposób p rzy k ład  n ie ­
spo tykane j do tąd  pokory . Je d n a k  n ie  w olno  n am  pop rzes tać  n a  po­
dziw ian iu  te j cnoty. K ażdy  bow iem  w yznaw ca C h ry stu sa  m a  obo­
w iązek  s ta rać  się o nabycie  pokory , gdyż bez n iej n ie  m ożna być 
p raw dziw ym  ch rześc ijan inem . Toteż B óg-C złow iek, zw raca jąc  się do 
w szystk ich  k tó rzy  p rzy ję li jego naukę, pow iedzia ł: „Uczcie się ode 
m nie, że je s tem  c ichy i pokornego serca” (Mt 11, 29). N ie je s t to 
ty lko  rad a , ale ścisły  nakaz . T a „pokora se rca” polegać w in n a  na 
tak im  n as taw ien iu  woli, byśm y s ta ra li się zaw sze pełn ić  w olę Boża.

P o k o ra  zapew n ia  n am  rów nież  w arto ść  w obec Boga i szacunek  u 
ludzi. S tąd  też im  w yższy stop ień  te j cno ty  zdobyw aliśm y, tym  w yżej 
nas Bóg podnosi — im  bardz ie j stro n im y  od chw ały  św ia tow ej, tym  
w iększy  szacunek  ze strony  ludzi n as  otacza. Bo w ed ług  zapew nien ia  
Z baw iciela , „każdy..., k to  się w y w y ż sza ,  będzie  poniżony, a k to  się 
poniża, będzie w y w y ż s z o n y ” (Łk 14, 11). G dyby  w szyscy ch rześc ijan ie  
zaw sze chcie li o ty m  pam iętać .

W reszcie pokora  je s t pom ocą do zbaw ien ia . Szczęścia w iecznego
n ie  m ożna bow iem  osiągnąć bez łask i Bożej, te j zaś n ie  sposób o trzy ­
m ać bez pokory. P raw d ę  tę  p rzypom ina  aposto ł Jak u b , gdy p isze: 
..Bóg p y s z n y m  się sprzeciwia, a p o k o rn y m  łaskę d a j e ’ (JK  4, 6). 
Z w raca  rów nież n a  to uw agę  św . A ugustyn , m ów iąc: „Jeśli chcesz 
w znieść w ielk ie  dz ieła  zbaw ien ia , pom yśl n a jp ie rw  o fundam encie  
p oko ry” (10 K azan ie  o S łow ie P ańsk im ). T ylko bow iem  pokora  po ­
tra f i nam  zapew nić w ielkość, k tó ra  n igdy  n ie  p rzem ija . Bo w edług 
słów  Jezu sa  C h ry stu sa , „kto się... u n iż y  jak... dziecię , te n  jes t  n a j ­
w ię k s z y  w  K ró les tw ie  Niebios” (M t 18, 4). P om aga nam  ona do zb a­
w ien ia  i d latego, że — zw ażyw szy naszą  słabość — w ykazyw ać b ę ­
dziem y tym  w iększą  gorliw ość w  p racy  d la  osiągnięcia szczęścia
w iecznego.

* * *

P ozosta jące  nam  jeszcze dni okresu  adw en tow ego  s ta ra jm y  się 
w ykorzystać  n a  p rzygo tow an ie  naszych  dusz n a  zb liża jącą  Się u io - 
czystość Bożego N arodzen ia . D latego w słu ch an i w  słow a B oga-C zło­
w ieka  zachęcającego  nas do pokory , w p a trzen i w  p rzy k ład  św. Ja n a  
C hrzcic iela  w  ty m  w zględzie, s ta ra jm y  się p rak ty k o w ać  tę cnotę, 
k tó ra  „przen ikn ie  ob łok i” (Syr 35, 17). B ow iem  ty lko  pokora  pozw oli 
n am  bardz ie j zbliżyć się do D ziecięcia złożonego w  żłobie, ła tw ie j 
poznać w  N im  „Słowo (które) c ia łem  się stało i zam ieszka ło  wśród  
nas” (J 1, 14) oraz obficiej sko rzystać  z p rzyn iesionych  przezeń  łask .

Z atem  — stosow nie do n ap om nien ia  A posto ła  — „upokorzcie się... 
pod m ocna  ręką Bożą, aby  w as luyw yżs zy ł  czasu sw ego ” (1 P  5, 6). 
Zaś za P ro ro k iem  znad  Jo rd a n u  p o w ta rza jm y : „On m u s i  wzrastać,  
ja za$ stawać się m n ie j s z y m ” (J 3, 30).

Ks. JAŃ KUCZEK
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PROGR AM OW Y
„błogosław iony  m ąż (...): Jest on jak drzewo zasadzone  
nad  p łynącą  w odą , które w ydaja owoc w swoim, czasie”

N u m erac ja  psalm ów , a je s t ich w  P sa ł te ­
rzu  sto  p ięćdz iesią t, w y d a je  się sugerow ać, 
że p o w staw a ły  one k o le jn o  od p ierw szego  
aż do osta tn iego . T ak  je d n a k  nie było, lecz
o u sy s tem aty zo w an iu  p sa lm ów  zadecydow ały  
inne w zględy  niż ko le jność  ich  sk o m p o n o w a­
n ia  lub  zred ag o w an ia . R o zw ażan ie  to  p o ­
św ięcim y P sa lm o w i 1 k tó ry  — ja k  s łu sz ­
n ie  zau w aża ją  egzegefci — m ożna nazw ać 
psa lm em  p rog ram ow ym . P ie rw o tn ie  s ta n o ­
w ił on w p ro w ad zen ie , w stęp  do P sa łte rz a  
ipor. Dz 13,33: kodeks D i inne  godne u w a ­
gi rękop isy  czy ta ją : „w  psa lm ie  p ie rw szy m ”). 
A n a liza  tego p sa lm u  n ieo aw em  w ykaże , że 
z a w a rta  w ' n im  zosta ła  zapow iedź tego, o 
czym  m ów i i czego uczy K sięga P salm ów , 
ab y  osiągnąć szczęście w  życiu.

N ie ła tw o  je s t ok reś lić  rodza j li te ra c k i n a ­
szego p sa lm u ; sk ład a  się bow iem  n a ń  k ilk a  
e lem en tów , z k tó ry ch  n a jw ażn ie jsze  to: g ra ­
tu la c ja  (w yrażen ie  radośc i i życzenia), n a u k a  
m ądrościow a, po ch w ała  T ory  (P raw a) i inne. 
P sa lm  1 p o w sta ł w  śro d o w isk u  n auczycie li 
M ądrości, z k tó rego  w cześn ie j w yrosły  księgi 
m ąd rośc iow e S tarego  T estam en tu . T ru d n o  
n a to m ia s t je s t o k reś lić  czas, w  k tó ry m  p o ­
w sta ł i z red ag o w an y  zosta ł nasz  psalm . 
Jed n o  je s t pew ne, że p o w sta ł po n iew oli 
b ab ilońsk ie j. U czeni p rz y jm u ją  II I  — I w iek  
p rzed  C hr. ja k o  da tę  jego  p o w stan ia . T ru d n o  
też  odpow iedzieć n a  p y tan ie , ja k i zw iązek  
m ia ł ten  p sa lm  z k u ltem  lub  litu rg ią  S ta r e ­
go T estam en tu . C h ę tn ie  zaś pył sto sow any  w 
litu rg ii n o w o te s tam en ta ln e j.

P rz y p a trz m y  się te ra z  tre śc i P sa lm u  1: 
„Błogosławiony mąż, k tó r y  nie idz ie  za radą  
w y s tę p n y c h ,  n ie  w ch od z i  na  drogę g rzeszn i­
k ó w  i n ie  siada w  kole  s z yd ercó w ” (w. 1). 
O kreślen ie : „B łogosław iony m ą ż ’’ n ie  je s t w  
ty m  p rzek ład z ie  najlep sze . T ek sto w i h e b ra j­
sk iem u, czyli językow i o ry g in a ln em u , lepiej 
odpow iada n a s tę p u ją c y  p rzek ład : „szczęśliwy  
mąż!",  czy li szczęśliw y człow iek. „Błogosła­
w io n y  ' (hebr. b a ru k ) w y raża  u roczystą  treść  
s a k ra ln ą , podczas gdy „szczęśl iw y"  (hebr. 
asere) oznacza rad o sn y  o k rzy k , gr-atulację, 
czyli życzenie. W ty m  m ie jscu  zap y tać  n a le ­
ży, co znaczy ten  rad o sn y  okrzyk? „S zc z ę ­
ś l iw y  m ą ż ” ży je  w  zasięgu  m ocy T ory  — 
P ra w a  Bożego (H. J. K raus). A le ten  szczę­
śliw y, błogosław icjny m ąż n ie  k o rzy s ta  z 
ra d y  „ w y s tę p n y c h ”, n ie  idzie d rogą  „grzesz­
n i k ó w ” i n ie  szuka to w arzy s tw a  „szyder-  
có w ”. J e s t  to n eg a ty w n a  c h a ra k te ry s ty k a  
„sprawiedliwego",  o k re ś lo n a  trz em a  cecham i 
w łaśc iw ym i ludziom  w ro g im  B 'g u . P o jęc ie  
„ w y s tę p n y ” sto sow n ie  do sw ego h e b ra jsk ie ­
go odpow iedn ika  o k reś la  człow ieka, k tó ry  
p rz e z  P raw o  Boże (T orę) uzn an y  zosta ł za 
w innego  i p rzez  orzeczen ie  k ap łań sk ie  w y ­
k luczony  z .sank tuarium . „Bo T y  nie jesteś  
Bogiem, k tó r e m u  m iła  n ieprawość , złego nie  
p rz y jm ie s z  do siebie w  gościnę"  (Ps 5,5). 
„G rzeszn ik"  n a to m ia s t to  ten , k to  w yraźn ie  
na ru szy ł zak az  lub n a k a z  p rzek azan ia  — 
P ra w a  Bożego. „ S zydercę” zaś cechu je  
d rw iący , o śm ieszający , u rą g a ją c y  sposób 
m yślen ia  i m ów ien ia  o Bogu (L. K ohler). 
„Szydzą i m ó w ią  złośliw ie  ' J a k że  Bóg 
m oże  widzieć, c zy ż  N a jw y ż s z y  posiada w ie ­
dzę?” (Ps 73,8'. 11). „ S p raw ied l iw y"  z tak im i 
ludźm i n ie m a n ic  w spólnego, * o lu je  się od 
nich. P ie rw o tn ie , w e  w cześn ie jszych  dz ie jach  
Iz rae la , izo lac ja  ta  do tyczy ła  ty lko  pogan: 
„Oto lud, k tó r y  m ie szk a  osobno, a nie w l i ­

cza się do n a ro d ó w ” (Db 23,9). B yło to s ta re  
i su ro w e  p rzy k azan ie , k tó re  n ak azy w a ło  
Iz rae lo w i zachow yw ać odrębność  re lig ijn o - 
-m o ra ln ą . W czasach  późniejszych , za p rz y ­
czyną k ręgów  m ądrościow ych , p rzy k azan ie  
to  rozc iągn ię to  na  s to su n k i w ew n ą trz iz ra e l-  
skie. W psa lm ie  naszym  n ie  m a jeszcze m o ­
w y o fa ryze izm ie  i jego  s k ra jn y m  s e p a ra ­
tyzm ie. N a to m ias t o  s ta n o w isk u  N ow ego T e ­
s ta m e n tu  w  tym  p rzedm iocie  m ów ić b ęd z ie ­
m y n iżej.

Po  om ów ien iu  n eg a ty w n y ch  p rzym io tów  
„ spraw ied liw ego” sp ieszy  te ra z  P sa lm is ta  
o k reś lić  jego cechy pozy tyw ne . O to one: 
„lecz m a  upodobanie  w  P raw ie  Jahw e,  nad  
Jego P ra w e m  ro zm yś la  d n ie m  i nocą” (w. 2). 
C echy te są n a s tęp u jące : re a g u je  z radośc ią  
na  o b jaw ien ie  w o li B ożej i ciąg le  u s to su n k o ­
w u je  się do te j w oli życiow o (G. v. R ad). 
P rzy  z rozum ien iu  tego w ie rsza  is to tn e  z n a ­
czenie m a, ja k  to  p o d k re ś la ją  egzegeci, p o ję ­
cie „P ra w o ”. N ie  m ożna „ P ra w a ” tego  ro zu ­
m ieć w  znaczen iu  tr a d y c ji fa ry z e jsk ie j, tzn. 
sum y  d rob iazgow ych  p rzep isów , lecz trzeba  
je  rozum ieć  ja k o  ob jaw ien ie  w o li Bożej w  
u trw a lo n e j już  na  p iśm ie  lo rm ie . W tak im  
rozum ien iu  T o ra  n ie  je s t p raw em , k tó re  za ­
b ija , lecz P ra w e m  Bożym , k tó re  ożyw ia. 
P ra w o  tak ie  p rzek aza ł Bóg Iz rae lo w i p rzez  
M ojżesza: „Pam ięta jc ie  o P raw ie  m ego s łu ­
gi, Mojżesza, k tó r e m u  na H orebie  po ru czy -  
ł e m  u s ta w y  i p ra w a  dla całego Iz rae la” 
(M ai 3,22).

T ru d n o  pow iedzieć, ja k ą  część P ism a św. 
m a n a  m yśli n a sz  p sa lm , zależy  to  bow iem  
od d a ty  re d a k c ji p sa lm u . W  k a ż d y m  raz ie  
p sa lm  rozum ie  P ism o  św. S ta reg o  T e s ta m e n ­
tu  ja k o  p o śred n ik a  i św iad k a  o b jaw ien ia  
B ożego (H. J. K raus). D la tego  „ spraw ied li­
w y ” m a u p o doban ie  w  „P raw ie  J a h w e ”, p o ­
n iew aż: Praw o J a h w e  doskonałe  — krze p i  
ducha; św ia d ec tw o  Ja h w e  n ieza w o d n e  — 
poucza  prostaczka;  n a k a zy  J a h w e  słuszne.  — 
radu ją  serce; p rzy ka za n ie  J a h w e  jaśn ie je  i 
oświeca o czy” (Ps 19,8-9). M iędzy innym i w 
ty ch  s łow ach  n aśw ie tlo n a  zosta ła  p ie rw sza  
cecha p ozy tyw na  „ spraw ied liw ego”, m ian o ­
w icie jego rad o sn a  re a k c ja  na  P raw o  Boże. 
P ra w o  to poucza człow ieka, ja k  w in ien  w 
sw ym  życiu p ostępow ać O św ieca jego 
um ysł i zap a la  w o lę  do czynu. O to pow ód 
radości, bo w  pouczen iu  B ożym  k ry je  się  
życ ioda jna  moc.

Z p ie rw szą  łączy  się d ru g a  cecha pozy­
ty w n a  „ spraw ied liw ego” — ustaw iczn e  u s to ­
su n k o w y w an ie  się do w oli B ożej w  życiu. 
P sa lm is ta  w y raża  to  w  sposób n a s tęp u jący : 
„nad Jego P ra w e m  ro zm yś la  d n ie m  i nocą". 
H e b ra jsk i od p o w ied n ik  „ rozm yślać” su g e ru je  
dw ie m ożliw ości p rzek ład u : czy tać  sobie
P ism o św. m rucząc , lub  p o m ru k iw a n ie  lw a 
n ad  zdobyczą (G esenius). D ru g a  m ożliw ość 
w y d a je  b a rd z ie j p rzekonyw ać . L ew  n ie  daje  
się zastraszy ć  czu w ający m  p aste rzo m , m r u ­
czy, bo je s t pew ny  sw ej siły. „Podobnie ja k  
lew  albo lw ią tko  p o m r u k u je  nad sw ą  zd o ­
byczą: gdy  p r z e c iw  n ie m u  zb ierze  się t łu m  
pasterzy ,  on  nie w ys tra sza  się ich k r z y k ie m  
ani się n ie  p łoszy  ich hałasem, ta k  Ja h w e  
Z a s tęp ó w  zs tąp i  do bo ju  na górze S y jo n u  i 
na jego p a g ó rk u ” (Iz  31,4). Z naczy  to, że 
czy ta jący  P ism o  św . zn a jd u je  w  n im  m oc 
k rzep iącą  jeg o ' życiow e _ siły , a m oc ta  p ły ­
n ie  od Boga. Wówczais ro zm y śla jący  nad  
P ra w e m  B ożym  czu je  się po tężny  ja k  lew .

Jes t  on ja k  d rzew o  zasadzone nad p ły n ą ­
cą wodą, k tóre  w y d a je  owoc w  sw o im  cza­
sie, a liście jego nie w iędną: co uczyn i ,  p o ­
m yś ln ie  w y p a d a "  (w. 3). T e raz  P sa lm is ta  
k reś li ob raz  szczęśliw ego m ęża — człow ieka, 
k tó rego  p o ró w n u je  do d rzew a zasadzonego 
nad  p ły n ący m  po tokiem , a  racze j n a w a d n ia ­
jącym  k an a łe m . O braz  ten  często w y stęp u je  
w S ta ry m  T estam en cie , a sens jego je s t 
tak i: d rzew o  zasadzone n a d  p ły n ącą  w odą 
m a zapew n iony  d o s ta tek  w ilgoci i soków  
m in e ra ln y ch , d la tego  ow ocuje re g u la rn ie  — 
„w sw o im  czasie".  W znaczen iu  zas p rzen o ś­
n y m  ob raz  p rzed s taw ia  „spraw ied liw ego”, 
k tó ry  zako rzen iony  zosta ł w  P ra w ie  Bożym . 
W szystko, coko lw iek  czyni, w y p ad a  pom yśl­
nie, szczęśliw ie i doskonale . P am ię ta jm y , że 
Ps 1 by ł p ie rw o tn ie  w stęp em  do K sięgi 
P salm ów , k tó ra  m ów i szczegółow o o tym , co 
nasz p sa lm  k ró tk o  ty lk o  zapow iada. Oto 
p rzy k ład : „ Sp ra w ied l iw y  za k w i tn ie  ja k  p a l­
m a, rozrośnie  się jak  cedr na  Libp/nie. Z a sa ­
dzen i w  d o m u  J ah w e ,  r o z k w i tn ą  na  d z ie ­
dzińcach naszego Boga. W y d a d z ą  owoc n a ­
w e t  i w  starości, pe łn i  so ków  i za w sze  ż y ­
w o tn i” (Ps 92,13-15).

S zczęśliw em u życiu  „spraw ied liw ego” 
p rzec iw staw io n e  zostało  życie „ w y s tę p n y c h ”: 
„Nie ta k  w ys tęp n i ,  n ie ta k :  sq oni ja k  p le ­
wa, k tórą  w ia tr  rozmiata . T o te ż  w y s tę p n i  
nie  ostoją się na  sądzie ani grzeszn icy  w  
zg ro m a d zen iu  sp r a w ie d l iw y c h ” (w. 4-5). „ W y ­
s tęp n i” p o ró w n an i zo sta li do p lew y, k tó rą  
w ia tr  unosi i oddziela  od ciężkiego z ia rna . 
P ow odzenie  „ w y s tę p n y c h ” je s t k ró tk o trw a łe , 
p rzem ija jące . C zęsto o ty m  m ów i P sa łte rz . 
N ie będą oni m ieć ud z ia łu  w  b łogosław ień ­
stw ie  „ sp ra w ied liw yc h ”, k tó rzy  n a  sądzie 
osta tecznym  będą w spó łsądzić  „ w ys tęp n y ch ’'.

P sa lm  kończy się zap ew n ien iem  u zn an ia  
drog i „sp r a w ie d l iw y c h ”, a  o d rzucen ia  drogi 
„ w y s tę p n y c h ”: „bo J a h w e  u zn a je  drogę
sp raw ied liw ych ,  a droga w y s tę p n y c h  zag in ie” 
(w. 6). T a jem n ica  pow odzenia, „spraw ied li­
w y c h ” tk w i w  tym , że B óg im  ustaw iczn ie  
pom aga i troszczy  się o n ich . T ru d n o  w n io ­
skow ać z tego w iersza , jak o b y  cz łow iek  
m iał do w yb o ru  i d y sk u s ji dw ie  d rog i: ży­
cia dobrego  i złego. D roga „ loys tępnych” je s t 
d rogą, k tó rą  n ie  n a leż y  postępow ać, bo w ie ­
dzie  n a  za tracen ie .

Z astosow an ie  p ra k ty c z n e  tre śc i om ów ione­
go w yżej p sa lm u  p row adzi do n a s tę p u ją c y c h  
w niosków . W p sa lm ie  n aszk ico w an y  został 
w y raźn y  podzia ł lub  p rzed : ał m iędzy „spra­
w ie d l iw y m i” a  „ w y s tę p n y m i”. P rzed z ia ł ten 
w y raźn ie  p rzeb ieg a  w  całym  P sa łte rzu . A jak  
ten  p rzed z ia ł w y g ląd a  w  N ow ym  T e s ta m e n ­
cie? C h a rak te ry s ty czn e  w  ty m  w zględzie 
było  s tan o w isk o  św. P aw ła  A p.: „Nie w p rzę -  
gajcie się z n iew ie rzą cym i  w  jarzm o. Cóż  
bo w iem  m a  w spó lnego  spraw ied liw ość  z n ie ­
sprawied liwością?  A lbo  cóż m a  w spólnego  
św ia t ło  z  c iemnością? A lb o  ja k a ż  je s t  w sp ó l­
nota  C h rys tu sa  z B e l ia rem  lub w ierzącego '  
z  n iew ie rzą cym ? ” (2 K or 6,14n). W w y p o w ie­
dzi te j n ie  idzie  o b ra k  to le ra n c ji w  s to su n k u  
do cz łow ieka  innych  p rzek o n ań  re lig ijnych  
lub  św ia topog lądow ych  w  ogóle, lecz o s to ­
su n ek  do p o stęp o w an ia  w łasnego  i cudzego. 
N i* t n ie  {noże  chw alić  an i zalecać złej drogi 
życia, chociaż na leży  m ieć w yrozum iałość  
d la  słabośc i ludzk ie j. A le la  słabość  u m a c ­
n ia n a  je s t m ocą C h ry s tu sa  P an a : „Przez  
Niego ( =  Boga) b o w iem  jes teśc ie  w  C h r y s tu ­
sie Jezusie ,  k tó ry  stał się dla nas m ądrością  
od Boga, i sprawied liwością , i u św ięcen iem ,  
i o d k u p ie n ie m ” (1 K or 1,30).
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Ks. proboszcz Lech Kokosa 
wśrócł w ie rnych

Z życia naszago Kościoła.

KOSARZEWSKIE 
DNI CHORYCH

T rad y cy jn ie  już w o s ta tn im  tygodn iu  
w rześn ia , k ied y  zaczyna się k a len d a rzo ­
w a jesień , w  K osarzew ie  o rgan izow ane 
są Dni C horych. U roczystości pośw ięcone 
ludziom  chorym  tu . w  K osarzew ie, m a ją  
sw oj szczególny w ym iar. Ż y ją  tu  ludzie 
zm ęczeni p racą , d la  k tó rych  całe życie 
to  p rzede  w szystk im  w a lk a  z p rzy rodą, 
ciężka w a lk a  o chleb , a  n iek iedy  n aw et —
o p rze trw an ie . N ie każdy  p o tra fi zw ycię­
żyć p rzyrodę, część za łam u je  się, n iek iedy  
tracąc  bezpow ro tn ie  siły  i zdrow ie. Je s t 
w  p a ra f ii k ilk a  tak ich  osod . k tó re  od b a r ­
dzo w ie lu  już la t  og ląd a ją  słońce ty lko 
przez szybę, i — p rzy k u te  do łóżka — 
szu k a ją  d la  siebie nadzie i i radości jed y ­
n ie  w  Bogu. Im  to p rzede  w szystk im  de­
dykow ane są  uroczystości D ni C horych.

W ty m  ro k u  D ni C horych w  K osarze­
w ie p rzy p ad a ły  n a  d w a d n i: sobotę i n ie ­
dzielę  26 i 27 w rześn ia . P ie rw szy  z nich, 
sobota, to  dzień  w alk i o ciało. Od w czes­
nych  godzin rannych , dzięki s ta ran io m  
m iejscow ego proboszcza ks. L echa K oko­
sy, w  kan ce la rii p a ra f ia ln e j chorych  w ie r­
nych p rzy jm o w ał lek a rz  m edycyny, znany  
in te rn is ta  z K lin ik i AM w  L ublin ie . Czy­
n ił to g ratisow o, pośw ięcając  sw ój cenny

czas d la  K osarzew ian , n iosąc u lgę w  c ie r­
p ien iach . Był to  p iękny  gest lek a rza  w 
im ię Boga d la  człow ieka. W ciągu całego 
dn ia  od św itu  do w ieczora dok to r p rzy ją ł 
ponad  60 osób. P odsum ow an iem  p ie rw sze­
go d n ia  b y ła  w ieczorna  M sza św . dla 
chorych, o d p raw iona  przez  ks. H en ryka  
M arcin iaka  — proboszcza p a ra f ii w  T ar- 
nogórze.

Od w czesnych godzin ran n y ch  w  n ie ­
dzielę. 27 w rześn ia , p rzed kościołem  gro ­
m adzili się chorzy  w  tow arzystw ie  sw oich 
rodzin. N iek tó rych  przyw ieziono fu rm a n ­

kam i, innych  — w oził sam  proboszcz p a ­
ra f ii sw oim  sam ochodem . U roczystą  M szę 
św. w  in ten c ji chorych  ce leb row ał ks. 
in fu ła t A n ton i P ie trzy k  — O rdynariu sz  
D iecezji K rakow sk ie j, k tó ry  z u pow aż­
n ien ia  ks. b p a  T adeusza R. M ajew skiego
— zw ierzchn ika  K ościoła — przyby ł do 
K osarzew a. S łow em  Bożym  służył ks. prob. 
H. M arcin iak , k tó ry  p o d k reś lił ro lę  c ie r­
p ien ia  w  życiu duchow ym  człow ieka.

N a zakończenie  M szy św . p rzem ów ił ks. 
inf. A n ton i P ie trzyk , p rzek azu jąc  na w s tę ­
p ie  bardzo  serdeczne pozdrow ien ia  od 
Z w ierzchn ika  K ościoła oraz p rzek aza ł — 
w  Jego im ien iu  —■ b łogosław ieństw o arcy - 
paste rsk ie  ludziom  chorym .

N iezw ykle w zrusza jące  chw ile  przeżyli 
w szyscy chorzy podczas indyw idualnego  
b łogosław ieństw a N ajśw iętszym  S a k ra ­
m entem , k tórego  udzie la ł Ks. In fu ła t. W 
oczach w iernych  szk liły  się łzy w zrusze­
n ia  i radości, że sam  Z baw iciel, u ta jo n y  
w  N ajśw iętszym  S akram encie , p rzyszedł 
do nich, ab y  im  błogosław ić.

Spojrzyj na nas, Matko, Panno Maryjo, 
i łzy nasze otrzyj, śliczna Lilijo,
Maryjo, Maryjo, tak w ofeją dzieci,
Maryjo, Maryjo, niech glos nasz doleci...”

— śp iew ali w szyscy obecni, d la  k tó rych  
ta  w łaśn ie  u roczystość b y ła  g łębokim  i 
tak  n iecodziennym  przeżyciem . N a zakoń­
czenie u roczystości Ks. In fu ła t A. P ie ­
trzy k  udzie lił końcow ego b łogosław ieństw a 
całej w spólnocie p a ra f ia ln e j.

L.K.

UROCZYSTE OBCHODY 60LECIA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W SPOŁECZNOŚCI PARAFIALNEJ RADOMIA

W ty m  ro k u  uroczystości p a ra f ia ln e  m iały  poczw órny  c h a ra k te r : 
u roczystość P odw yższenia  św . K rzyża, 60-lecie K ościoła P o lskokato - 
lick iego  w Polsce, dożynki i ekum en ia . S am ą uroczystość po p rze­
dzały  dn i p rzygotow ania.

W środę, 9 w rześn ia , Słow o Boże n a  tem a t: „H istoria  K ościoła 
P o lskoka to lick iego” w ygłosił ks. W ładysław  B oratyńsk i, duchow ny  
K ościoła Polskokato lick iego .

W czw artek . 10 w rześn ia , S łow o Boże na  te m a t: „S pożyw anie 
C iała i K rw i P ań sk ie j pe łnym  u czestn ic tw em  w e m szy św .” w ygłosił 
ks. T adeusz  K aczm arsk i, duchow ny  S ta roka to lick iego  K ościoła M a­
riaw itów .

W p ią tek , 11 w rześn ia , Słow o Boże na  te m a t: .. K rzyż w  życiu 
ch rze śc ijan in a” w ygłosił ks. J a n  Szklorz, duchow ny  K ościoła E w ange­
licko-A ugsbursk iego .

W sobotę, 12 w rześn ia , Słow o Boże n a  tem a t: „E k u m en ia-Z jed n o - 
czenie ch rześc ijan  n ak azem  Jezu sa” w ygłosił ks. S te fan  W aw ren iuk , 
duchow ny  A utokefa licznego  K ościoła P raw osław nego  w  Polsce.

W ty m  czasie św ią ty n ia  by ła  w y stro jo n a  n a  zew n ą trz  flag am i: po l­
sk ą  i n ieb iesk ą -M ary jn ą . A fisze o zna jm ia ły  cały  p ro g ram  dni p rzy ­
gotow aw czych oraz fa k t 60-lecia is tn ie n ia  K ościoła F o iskoka to lick ie - 
go. W nętrze  św ią ty n i ozdab ia ł n ap is  „60-lecie K ościo ła  P o lsk o k a to ­
lickiego w  P olsce” o raz  szarfy  b ia ło -czerw one  i b ia ło -n ieb iesk ie .

W niedzielę, 13 w rześn ia , o godz. 11.00 w ita liśm y  o rd y n ariu sza  d ie ­
cezji k rak o w sk ie j, ks. in fu ła ta  A nton iego  P ie trzyka. W ita liśm y  s ta ro ­
po lsk im  obyczajem : ch lebem  i solą. P ę prze jśc iu  do o łta rza  pow itał 
O rdynariu sza , K siądz P roboszcz oraz w im ien iu  p a ra f ii K ron ikarz . 
S pow iedź ogólna pop rzedz iła  u roczystą  M szę św . konceleb row aną, 
k tó rą  odp raw ili z ks. inf. P ie trzyk iem , ks. ks. W łady ław  B oratyńsk i 
(Radom ) i G rzegorz K ra jew sk i (Łódź). Ten o sta tn i w ygłosił Słow o 
Boże, w  k tó ry m  p o dk reś lił poczw órny  c h a ra k te r  uroczystości.

N a o fia ro w an ie  przyn iesiono  p ro ces jona ln ie  d a ry  o łta rza : k ielich  
w ino  i w odę oraz ch leby  dożynkow e. K om unię  św., liczn ie  zgrom a 
dzonym  w iernym , u dz ie la ł ks. inf. P ie trzyk . N a końcu  M szy św., K s 
P roboszcz podziękow ał Bogu za dożycie te j p ięk n e j uroczystości oraz 
p a ra f ian o m  za w ie lk i w k ład  se rca  jak i okazali p rzygo tow ując  u ro ­
czystość. N astępn ie  ks. inf. A n ton i P ie trzy k  pośw ięcił snop  zboża i 
chleby, owoc plonów  bieżącego roku . W  słow ach pe łnych  serdecz­
ności i m iłości Ks. In fu ła t podziękow ał p a ra f ian o m  za ca łą  u roczy­
stość.

N a zakończen ie  u roczystości zaśp iew ano, jak o  dziękczynien ie , „C ie­
bie Boże, w y sław iam y ”. Po M szy św . n as tąp iło  podzielen ie  ch leba  
m iędzy  w iernych .

KRONIKARZ PARAFIALNY

Ty jesteś, któryś jest...
T y  jesteś, któryś je st  —  i oto w szystko.
C óż rzec m i w ię ce j nad tę praw dę n iep ojętą , rzeczyw istą ?
N a jw ięk szy  —  ponad system a m i w szy stk ich  św iatów , 
a żyiuy i ob ecn y w locie ćm y  —  w w estch n ien iu  kw iatu  —

Ta sama dłoń
tw órcza, beziozględna, a tak czuła razem  ja k  pieszczota, 
nadała ruch
m ojem u  sercu  i w szech  p lanet ry tm iczn y m  obrotom .
I serce m oje, które ry tm em  gw iezdn y m  bije,
C ieb ie  szuka  —  w T obie, chociaż nie w ie o tym , trwa i ży je .

Jadwiga Gamska-Łempicka (1903— 1956)
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Z życia PNKK w USA

ZE ZJAZDU WRZEŚNIOWCÓW W CLEYELAND, OHIO
W 42 rocznicę h itle row sk iego  n ap ad u  na  

Polskę, w  niedzielę  20 w rześn ia , odbył sie 
trad y cy jn y  Z jazd W eteranów  W rześniow ców  
skupionych  w okół Polskiego N arodow ego 
K ościoła K ato lick iego  w  USA. Z jechali, oni 
do C leveland  w  s tan ie  Ohio, do kościoła" pw. 
W szystkich  Św iętych, by  uczcić sw oje św ięto.

U roczystości kom niem oracy jne  rozpoczęto 
M szą św., ce leb row aną  w  licznej asyście 
przez  b. k a p e la n a  obozowego, ks. T. W. K ra u ­
sa. B rać w e te rań sk a  p rzyby ła  tu  m .in. z 
A kron, W arren , Y oungstow n i poblisk ich  oko­
lic m iasta  C leveland . Z se tek  p iersi g rom ko  
pop łynęła  m elod ia  m a ry jn a  „S erdeczna M at­
ko oraz p ieśn i relig ijno-obozow e, k tó re  p rze ­
nosiły  zeb ran y ch  do odległej przeszłości i 
d aw nych  przeżyć, pełnych  grozy i c ierp ień .

Ś w ią ty n ia  w  ty m  d n iu  p rzy b ra ła  w y ją t­
kow o u roczysty  i odśw ię tny  w ystró j. O łtarze  
zdob iła  czerw ień  flag  Po lsk i i śn ieżna  b iel 
gozdzikow ; w  w ie lk im  o łta rzu  ja śn ia ła  w  
b lasku  św ia te ł i lam p, postać C hrystu sa  Ł as­
kaw ego, w p a trzo n a  w  rozm odlony lud  polski 
P ie rw sze  czy tan ie  w ygłosił S tan is ław  R ad ­
w an. uczestn ik  w a lk  n a  W este rp la tte : d rug ie  
w ygłosił z w ie lk ą  godnością Leon N ow ak — 
przew odniczący  zjazdu. Po E w angelii ks. 
K rau s p o w ita ł w e te ran ó w  z kom endan tem  
K lem ensem  B ylickim  na  czele oraz p an ie  z 
K orpusu  Pom ocniczego, p rzy b ran e  w  o d św ię t­
ne  m u n d u ry , w raz  z p rezesk ą  — L eokad ią  
Łaszcz; n a s tęp n ie  p rzy w ita ł poczty sz ta n d a ­
row e. p rzed staw ic ie li innych  o rg an izac ji po ­
lon ijnych  o raz  licznie  zgrom adzonych gości 
T reściw e kazan ie , przez k tó re  p rzeb ija ła  m i­
łość O jczyzny, u tk w iło  w  pam ięci u czestn i­
ków  i przekonało- ich, że w  obecnej chw ili 
n ie  d y skusjam i, a le z se rca  w yp ływ ającym  
czynem  o fia rn y m  należy  śpieszyć R odakom  
z na ty ch m ias to w ą  pom ocą. T ysięczne o fiary  
bohatersk iego  i trag icznego  w rześn ia  39 ro ­
ku n ie  m ogły  pó jść  n a  darm o  — w o łał k az ­

nodzieja. Dzis zw racam y  oczy w łaśn ie  na 
W as, w rześniow ców , n a  pew no  w spom ina 
W as n a ró d  polski i dziś sk ład a  W am  hołd 
należny  za W aszą o fia rę  k rw i i c ie rp ien ia  
w  w alkach  II w o jny  św ia tow ej, pon iesioną 
d la  u ra to w a n ia -b y tu  i zachow an ia  godności 
im ien ia  n a rodu  polskiego. Te rozliczne, z ro ­
szone k rw ią  m ogiły — to n ieśm ierte ln y  sym ­
bol n iepodleg łej, w o lnej Polski. P rzez  te 
w łaśn ie  o fiary  — im ię  Polsk i n ie  zginęło i 
n igdy  n ie  zginie. Z żyw iołu ognia i popiołów  
po jona w łasn ą  k rw ią , pow sta ła  o w łasnych  
siłach  now a Polska... M szę św. zakończono 
odśp iew aniem  ..Boże, coś Polskę...”

N;i drugą część z jazdu  W rześniow ców  zło­
żył się żo łn iersk i ob iad  oraz u roczysta  a k a ­
dem ia K om endan t Z w iązku  W eteranóV  w 
C leveiand  p. K lem ens B ylicki pow ita ł z e b ra ­
nych. O dsp;ew ano  hym ny  narodow e. In w o ­
k ac je  w ygłosił ks. T.W. K raus, a  n astępn ie  
p an ie  z T ow arzystw a N iew iast sp raw n ie  w y ­
d a ły  sm aczny  obiad. P a trio ty czn ą  akadem ię  
poprow adził p rzew odn iczący  p. Lebn N ow ak 
Ks. kap e lan  odm ów ił m od litw ę  za poległych, 
m inu tow ym  m ilczen iem  oddano  hołd  po le­
g łym  w rześn iow com  i zm arłym  w eteran o m  
S tosow ny re fe ra t w ygłosił po ruczn ik  A ntoni 
aev ery n , uczestn ik  w a lk  pod K utnem . W spa­
n ia le  i treśc iw ie  zobrazow ał p rzeb ieg  kam p a- 
n i w rześn iow ej. P iękny  poem at, w łasnej k o m ­
pozycji. w ygłosił w e te ran  S tefan  N ita. u ta ­
len to w an y  poe ta  ludow y. N atom iast p an n a  
M iriam  W oźniak w ygłosiła  poem at o m iłości 
Oiczyzny.

M istrz  cerem onii p an  N ow ak  p rzed s taw ił 
rep rezen tan tó w  z T ow arzystw  P o lonijnych  
n astęp n ie  członkow  Z w iązku  W ete ranów  P o l­
sk ich  (ubranych  w  m undury ) o raz  byłego 
k o m en d an ta  S. L eśn iew skiego: p rzed staw ił
delegację  z P o ste ru n k u  31 im . W ashing tona
— p ań s tw a  K ołosionków  z synam i oraz p a ń ­
stw a  I^ew andow skich. P onad to  p rzed s taw ia ­

no obecnych z p laców ek 203 o raz  152 S.P.K. 
P rzem aw ia ł i w ita ł zeb ranych  uczestn ik  w alk  
n a  W este rp la tte  S tan is ław  J. R adw an.

B rać w e te rań sk a  w ykona ła  — pod k ie ro w ­
n ic tw em  ■ L eona N ow aka — w iązankę  piose- 
neit żo łn iersk ich : „R ozszum iały  się w ierzby  
p łaczące . „Z akochane Serce" i inne. P rz e d ­
staw iono  obecnych byłych żo łn ierzy  I D yw i­
z ji P an ce rn e j G en. M aczka oraz  uczczono 
pam ięć zm arłego  w  sie rp n iu  poruczn ika , śp. 
L eo n ard a  Szlam as — k a w a le ra  o rd e ru  V ir- 
tu ti M ilita ri. M istrz cerem onii p an  N ow ak po­
p rosił ks. T.W. K rausa , k tó ry  dopiero  co po- 
w roc ił z Polski, o p rzem ów ien ie . K ochany  
p izez  w szystk ich  i znany  w ielu  obecnym  ze 
sw ej p racy  dobroczynnej i em ig racy jne j w 
obozach, ks. K rau s p ro s ił w szystk ich  o n ies ie ­
n ie  n a ty ch m ias to w ej pom ocy Polsce. Jesso 
apel nagrodzony  został hucznym i oklaskam i.

N a zakończenie  p an  Leon N ow ak  złożył 
w szystk im  obecnym  podziękow anie  za udział 
w  tych n iezw ykłych  uroczystościach. Śpiew em  
R oty ..Nie rzucim  ziem i, skąd  nasz ród" 
zakonczono uroczystość.

Po akadem ii w ielu  z obecnych pozostało 
jeszcze, aby  pow spom inać  w o jen n e  la ta , p o ­
dzielić się sw ym i przeżyciam i i rozm aw iać
o Polsce. T rag iczny  i b o h a te rsk i w rzesień  
39 r. n ie  m oże pójść  w  zapom nien ie . P rz e k a ­
zu jem y pam ięć  o n im  naszym  potom nym , 
m łodem u pokoleniu .

Był to  ju ż  V Z jazd W rześniow ców , a  z a ra ­
zem  jed y n y  w  sw oim  ro d za ju  w  A m eryce, 
u rządzany  pod p ro tek to ra tem  Z w iązku  W ete­
ran ó w  P olsk ich , p rzy  w spó łp racy  ks. p ro ­
boszcza T.W. K rausa .

Stanisław  J. RADW AN  
(CIeveland — USA)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <‘"i

M ariaw ici — to n azw a członków  zrazu  stow arzyszen ia  k a ­
to lickiego. założonego w  1893 ro k u  w  P łocku  przez  te rc ia r  
kę — F eh k sę  (Felicję) K o z ł o w s k ą ,  d z ia ła ją cą  w ra z  z 
ks. Jan em  K o w a l s k i m .  S to w arzy szen ie  to. k tó re  nieco 
później p rzek sz ta łc iło  się w  n ieza leżny  od pap ieża a w iec 
od K ościoła R zym skokato lick iego , K ościół, zostało  po tęp ione  
przez  Ś w ięte  O fic jum  w 1906 roku . N azw a pochodzi od ła ­
c ińsk ich  w yrazów : M a r i a ,  k tó ra  oznacza N ajśw ię tszą  M a­
ry ję  Pannę o ra z  v i t a  — życie, czyli Ż ycie M ary i. Szcze­
gólnym  celem  w p ierw  tegoż s tow arzyszen ia  a potem  K o ­
ścioła, czy obecn ie  K ościołów  m ariaw ick ich , bvło i je s t1 
od d aw n ie  w y ją tk o w e j czci N ajśw ię tszem u  S ak ram en to w i i 
M atce B ożej N ieu sta jące j Pom ocy. W okres ie  m iedzyw oi ,»n- ' 
nym  wrsk u tek  w ew n ę trzn y ch  n iepo rozum ień  i w zajem nych  
n iezrozum ień  K ościół te n  podzielił się i obecnie is tn ie ia  ' 
d z ia ła ją  dw a K ościoły m ariaw ick ie , a m ianow ic ie : ■ • S ta ­
ro k a to lick i K ościół M ariaw itó w  (form alinie n azw a tego K o- 
s ie ła  b rzm i: K ościół S ta ro k a to lick i M ariaw itów ) z siedzibą 
w PłocKU - ■ K ościół K ato lick i M ariaw itó w  w  PR L  z 'Sie­
dzibą w F elic janow ie .

M ariologia — (łac. i gr. logos =  słow o, n a u k a l — je s t to 
n azw a dzia łu , czy tr a k ta tu  i sam t r a k ta t  w  dogm atyce k a ­
to lick ie j m ów iący  o N a jśw ię tsze j -- M ary i P a n n ie  jako  
M atce Bożej:

Mario H en ry k  — (ur. 1846, zm. 1896) — to fran cu sk i filozof, 
p ro feso r Sorbony . Je s t a u to re m  k ilk u  pow ażnych  i -wtedy 
d y sk u to w an y ch  dzieł, spośród  k tó ry ch  tu  należy w ym ien ić  
n a s tęp u jące . Devoirs et droits de l ’h o m m e  (1880), czyli Z a ­
dania x prawa człowieka; L ’education  dans VUniversite  
(1392), czyli W ychow anie  w  U niw ersytec ie;  Psychologie de  
la f e m m e  (1900), czyli Psychologia kobie ty .
M aritain Jacq u es  — (ur. 1882) — to  zn an y  w spółczesny  fi-

w opracowaniu bp. M. Rodego

lozof fran cu sk i ka to lick i. W 1906 ro k u  p rzy ją ł rzy m sk o k a- 
to jicyzm  . o d tąd  sw oją  filozofię oparł o  teologię i filozofię 
-> św. T om asza z A kw inu  i s ta ł się sław nym  re p re z e n ta n ­
tem  neo tom istycznego  personalizm u . Od 1914 ro k u  bvł pro 
feso rem  In s ty tu tu  K ato lick iego  w  P a ry żu , od 1918 r. był 
członkiem  p ap ie sk ie j ak ad em ii p .w .św . T om asza z A kw inu ; 
był też pro feso rem  w  In s ti tu t  of M ed iaval S tu d ies  w  T o­
ro n to  (K anada) o ra z  w  u n iw e rsy te ta ch  w  P rin ce to n  i Co­
lu m b ia  n.TSA); by ł także  w  'a ta c h  1945— 1948 am basado rem  
F ra n c ji w  W atykan ie . Sw oje g łów ne pog lądy  personalistvr-z- 
ne  o p u b lik o w ał m .in. p rzede  w szystk im  w  n as tęp u jący ch  
ksiażkach : Religion et culture  (1930), czyli R elig ia i ku tura:  
H u m an ism e  m tegra l  (1936). czyli H u m a n izm  in tegralny: Les  
droits 'de l’h o m m e  et la loi naturelle  (1942). czyli P raw a  
człowieka  i prawo natura lne;  Principen d ’u ne  poli tiąue h u ­
m an is tę  (1945), czyli Zasady  po l i tyk i  h u m a n is ty c zn e j ; La per-  
sonne et le bien co m m u n  (1947), czyli Osoba i dobro w sp ó l­
ne; Man and  the  S ta te  (1951). czyli C złow iek  i państw o

Maron — M aronici.

M aronici — to nazw a członków  społeczności c h rze śc ijań ­
skiej, obecn ie  rzy m sk o k a to lick ie j, a rów nocześn ie  i cz łon­
ków  zakonu  m aronick iego . k tó re  sw oje po w stan ie  zaw d z ię ­
czają  puste ln ikow i św . M a r o n o w i  (ży jącem u vV IV —V 
w.; zm. nk. 410): nad  jego  g robem  w yniesiony  został k la sz ­
to r  w  B e jt M aru n  — w  S y rii. B yli i chcie li być o r to d o k sy j­
nymi ich m n iem an iu  ch rześc ijan am i, w szelako  ze w zg lędu  
je d n a k  na w yznaw ane  p rzez  n iek tó ry ch  spośród n ich  po­
glądy —■ m onofick ie . a rów n ież  i — m o no te leck ie  nie by li 
zrazu w pełnej łączności z K ościołem  Z achodn im , a po tem  
i W schodnim , byli po p ro s tu  społecznością w yznan iow ą o d ­
dzielną, m ającą  sw oich w y zn aw có w  już o rg an izacy jn ie  o d ­
pow iedn io  zw iązanych  od V I w . D opiero  je d n a k  od ok.
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„K ażdy p ra w d z iw y  teore tyk  je s t  swego  
rodzaju  o sw o jo n ym  m e ta f i zyk iem ,  n a ­
w e t  w ted y ,  gdy  10 sw ych  urojeniach  
uw aża , się za czystego pozytyw is tę" .

A. E instein , Ideas and Opinions

W spółczesna kosm ologia je s t częścią fizyki 
teo re tycznej (działem  astronom ii). J e j p rzed ­
m io tem  b ad ań  je s t W szechśw iat jako  całosc, 
jego budow a i ew olucja .

D la sta roży tnych  filozofów  greckich  
W szechśw iat, by ł czymś, co się staw ało , co 
u legało  ew olucji. N ato m iast później ten  po 
filad został zastąp iony  p rzekonan iem , że 
W szechśw iat je s t czym ś n iezm iennym , że je s t 
a 1 bo sta tyczny , albo  p rzy n a jm n ie j s ta c jo n a r­
ny. tzn. tak i, w  k tó ry m  w p raw d zie  zachodzą 
różne procesy, różne zm iany  n iem n ie j je d ­
n ak  n ie  p ro w ad zą  one do  żadnych  jakośc io ­
w ych  zm ian  i postać W szechśw iata  je s t za­
w sze ta k a  sam a.

P rzełom ow ym  m om entem , w  k tó ry m  ko s­
m ologia zaczęła się p rzeobrażać  z dyscypliny  
czysto filozoficznej, by ł w iek  X V II gdy N ew ­
ton  stw orzy ł sw oje zasady  m echaniK i. a  p rz e ­
de w szystk im  odk ry ł p raw o  c iążen ia  pow ­
szechnego. P raw o  to pozw oliło  w yciągnąć  d a ­
leko  idące  w nioski, n a  tem a t s tru k tu ry  
W szechśw iata . W ynikają  z n iego pew ne is to t­
ne  w niosk i o ch a rak te rze  kosm ologicznym . 
Od tego czasu pog lądy  na  W szechsw iat p ize - 
s ta ły  być pog lądam i czysto speku la tyw nym i, 
a zaczęły op ierać  się na  p raw ach  fizyki.

K osm ologia w spółczesna u k sz ta łto w a ła  się 
w d rug im  dziesięcio leciu  naszego stu lecia, 
m ianow icie  w tedy , gdy p o w sta ła  ogólna teo ­
ria  w zględności A. E in ste ina . T eoria  ta  poz­
w ala  w  sposób o w ie le  b ard z ie j ad ek w atn y  
opisyw ać o taczający  nas W szechśw iat, an iże li 
zasady  m echan ik i new tonow sk iej.

Is to tny  w p ływ  n a  rozw ój kosm ologii m ia ły  
odkrycia  w  ro k u  1912 astro n o m a  a m e ry k a ń ­
skiego V. S lip h era . B ad a jąc  lin ie  w idm ow e 
pew nych  ob iek tów , k tó re  uchodziły  za ch m u ­
ry  rozżarzonego  gazu i pyłu , zn a jd u jące  się 
w  obręb ie  naszej ga lak tyk i, a w ięc drogi 
m lecznej, odkry ł on, że lin ie  w idm ow e tych 
ob iek tów  są  p rzesu n ię te  n a  ogoł w  k ie ru n ­
ku czerw ien i. W yprow adzono z tego w n io ­
sek, że p ew ne  obiekty , k tó re  w y s tę p u ją  w

o b ręb ię  nasziej ga lak tyk i u c ie k a ją  z n ie j, d la ­
tego że to  p rzesun ięc ie  lin ii w idm ow ych ku 
czerw ien i z in te rp re to w an o  jak o  w yn ik  tzw . 
efek tu  D opplera, po legającego  n a  tym , że je ­
żeli źród ło  św ia tła  się  do n as zbliża  n a s tę ­
p u je  p rzesun ięc ie  w  k ie ru n k u  fal k ró tk ich , 
a w ięc p rzesun ięc ie  ku fio letow i, n a to m iast 
jeżeli m a  m iejsce  o d d a lan ie  się źród ła  św ia ­
tła . n a s tęp u je  p rzesun ięc ie  w  k ie ru n k u  fal 
długich , a  w ięc p rzesun ięc ie  k u  czerw ieni.

I Kosmologia 
| a filozofia j

O dkrycia  te  n a b ra ły  znaczenia, gdy a s tro ­
nom  am ery k ań sk i E.P. H ubb le  w  1924 roku, 
sto su jąc  bardzo  skom plikow ane  m etody  fo to ­
g raficzne  do o bserw acji od ległych obiektow . 
s tw ierdził, że n ie  są  one ch m u ram i rozzarzo- 
nego gazu i pyłu , ja k  to  się początkow o w y­
daw ało , lecz że są  to ogrom ne u k ład y  gw iez­
dne. o s tru k tu rz e  zbliżonej do naszej g a la ­
k tyk i. Z tego  w yn ika , że n ie s tac jo n a rn y  c h a ­
ra k te r  m a n ie  nasza g a lak tyka , a  że e lem enty  
s tru k tu ry  W szechśw iata  u c iek a ją  od siebie, 
poszczególne g a lak ty k i ro zb iega ją  się. To le ­
gło u p o d staw  teo rii o rozszerzającym  się 
W szechśw iecie. Jeżeli W szechśw iat is to tn ie  
się rozszerza, to  co fa jąc  się w  czasie docho­
dzim y w reszcie  do m om entu , gdy gęstosć, 
te m p e ra tu ra  i c iśn ien ie  p an u jąc e  w e W szech­
św iecie  m ia ły  n iew y o b raża ln ie  w ie lk ie  w a r­
tości. T en m om ent, w  k tó ry m  w szystk ie  g a ­
lak ty k i zn a jdow ały  się w  jed n y m  m iejscu , 
obecnie kosm ologia sy tu u je  w  okresie, k tó ry  
m ia ł m iejsce 15 — 20 m ilia rd ó w  la t  tem u. 
W tedy w szystko  znajdow ało  się w  jednym  
punkcie. A to, co dzis ia j o bserw u jem y  je s t 
w yn ik iem  g igantycznej eksplozji, k tó ra  w tedy  
n astąp iła , g igan tycznej eksp lozji m ate rii, k tó ­
ra  się w ów czas zn a jd o w ała  w  s tan ie  osobli­
w ym . W' ta k im  stan ie , k tó rego  n ie  da  się 
opisać p rzy  pom ocy obecnie znanych  p ra w  
i teo rii fizyki.

N a podstaw ie  tego fa k tu  w ielu  fizyków  i 
filozofów  w yciągnęło  w niosek , że c^k ry c ie

stan u  osobliw ego, k tó ry  m ia ł m ie jsce  w 
przeszłości W szechśw iata , św iadczy  o tym , ze 
W szechśw iat m iał początek . A w  m om encie 
s tan u  osobliw ego zosta ł pow ołany  on do 
is tn ien ia  przez n iem a te r ia ln y  B yt T ra n sc e n ­
den ta lny .

K osm ologia w y w ie ra ła  szczególny w pływ  
na  pog lądy  filozoficzne, a za razem  sam a 
rów nież  pozostaje  pod dużym  w pływ em  
tw ierdzeń  filozoficznych. K osm ologia m a d la ­
tego ta k  duże im p lik ac je  filozoficzne, że p ró ­
b u je  ona k reś lić  całościow y ob raz  W szech­
św ia ta , p ró b u je  odpow iedzieć na  py tan ie , j a ­
ka  by ła  jego  geneza, ja k a  je s t ew olucja  
W szechśw iata , ja k a  je s t jego s tru k tu ra . A 
p rzefteż  są  to  fu n d am en ta ln e  p y tan ia  filo ­
zoficzne. Z tego też  w zg lędu  zw iązek  kosm o­
logii z filozofią  je s t bardzo  ścisły.

F ilozofia  w y w ie ra  og rom ny w p ły w  n a  po­
g lądy  kosm ologiczne, z tego  w zględu, ze k o s­
m ologia je s t n au k ą  stosunkow o m łodą, nauką , 
w  k tó re j w ie le  rzeczy  je s t jeszcze n ie ja s ­
nych, b o ry k a  się z b rak iem  fak tów , k tó ie  
pozw oliłyby  w y jaśn ić  w ie le  p rob lem ów  D la­
tego też pozosta je  tu  m ie jsce  d la  speku lac ji 
filozoficznych, k tó re  często w y p e łn ia ją  b ra k i 
w iedzy. P rzes łan k i filozoficzne są  obecne na 
g runcie  kosm ologii i w y w ie ra ją  b a rd zo  is to t­
ny w pływ  n a  sposób staw ian ia  i rozw iązyw a­
n ia  przez n ią  prob lem ów .

Filozof z K ró lew ca, Im m an u e l K an t, w  za­
kończeniu  „K ry tyk i p rak tycznego  rozum u 
o isa ł: „D w ie rzeczy n a p e łn ia ją  um ysł córa 
to now ym  i w zm ag ający m  się podziw em  i 
czcią, im  częściej i trw a le j nad  m m i się za ­
s tan aw iam y : n iebo  gw iaździste  n ad e  m n ą  i 
p raw o  m o ra ln e  w e m nie. N ie p o trzeb u ję  ich 
szukać an i jedyn ie  dom yślać się poza polem  
m ego w idzen ia  ja k o  spow itych  w  c iem noś­
ciach lub  zn a jd u jący ch  się poza ■ g ran icam i 
m ego p o zn an ia ; w idzę  je  p rzed  so b ą  i w iążę 
’e bezpośredn io  ze św iadom ością  mego 
istn ien ia ... P ie rw szy  w idok, w idok  n ie sk o ń ­
czonej m nogości św ia tó w  n ie jak o  un ices tw ia  
m o ją  w ażność ja k o  zw ierzęcego stw orzen ia , 
k tó re  m usi z p o w ro tem  zw rócić  m ate rię , z 
k tó re j się  poczęło, p lan ec ie  b ęd ące j jed y n ie  
p u n k tem  w e W szechśw iecie, gdy skończy się 
k ró tk i czas, p rzez  k tó ry  było  (n ie w iadom o w 
jak i sposób) obd arzo n e  s iłą  życiow ą".

MAREK AMBROŻY

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 16,81

1516 ro k u  znow u i to już zupełn ie  fo rm a ln ie  połączy li się 
z  K ościołem  R zym skokatolickim , zw łaszcza zostało lo  po­
twierdzone w tedy, kiedy ów czesny papież w  1254 roku m a- 
ror.ickiemu biskupowi Szym onow i nadał tytu ł patriarchy 
m aronickiego z siedzibą w  A ntiochii. N ależy też podkreślić, 
że w  15S4 roku i.ostnio założone w  R zym ie T eologiczne Ko­
legium  M aron ick ie , w  k tó ry m  k sz ta łcą  się k le ry c y  -o. p rz  ■ 
szłych kapłanów  m aro n ick ich  i dokształcają księża W 
skład patriarchatu m aro n ick ieg o  w chodzi 10 bisk lpów w raz  
z ok. 700 kapłanam i d iecezjalnym i i ok. 500 zakor.nymi. 
Mszę św. i nabożeństwa, jak rów nież szafow anie sakram en­
tów  św .. spraw ują w sw oich językach narodow ych w edług  
w łasnego rytu m aronickiego. zw anego też syryjskim . Ma- 
ronici, będący w ięc m im o szeregu odm ienności rzym skoka- 
tolikam i. stanow ią w spółcześnie społeczność kościelna w  
organizacji K ościoła R zym skokatolickiego, liczącą ponad je­
den m ilion  w yznaw ców , a m ieszkają oni przede w szystkim  
w  Syrii. L ibanie, P alestyn ie. Egipcie, n a  C yprze, a  rów nież  
w  P u łnocne j i P o łu n d io w ej A m eryce.
M arraci Ludw ik — (ur. 1S1? zra. 1700) — to w łosk i teolog; 
znaw ca  języków  sem ick ich . W ydał m  in.: Biblia  sacra• ara- 
bica  (1671). czyli Biblię  św ię tą  arabska.
Marriaci Ludwik — (zm. 1732) — to  syn w yżej w spom ­
nianego M.L. N apisał m .in. Onomast icon locorum et•urhium
S. Scrip turae  (1705), czyli S ło w n ik  m ie jsc  i m ias t  Pisma św.
M arshall Tom asz W ilhelm  — (ur. r. ?, zm. 1873) — to 
w pierw  anglikański uczonv. a potem rzym skokatolicki. Na­
pisał dzieło  pt. Christian Mission . their  agents.  their methods  
and their results  (1862. 3 tom y), czyli Chrześci jańskie po ­
słannictwo,  jego e lementy,  jego m e to d y  i jego rezultaty.
Marrou Henryk — (ur. 1904 w  M arsylii, zm. 1977 w  Paryżu)
— to w ybitny francuski historyk Kościoła, profesor w Insty­

tu c ie  F ran cu sk im  w  N eapolu, rów nież w  u n iw e rsy te ta ch  
w ; K airze , jak o  też  w  N ancy  i M ontpelier, a od 1945 roku  
rów n ież  p ro feso r S orbony . Je s t au to rem  szeregu  dzieł, a  
w śród nich  tu  na leży  w ym ien ić  k siążk i p t.. Ś w ię ty  A u g u ­
s ty n  i Iconiec k u l tu r y  a n tyczn e j  o raz  Teologia historii,  był 
też w spółzałożycielem  w ra z  z ■ E. M oun ier i w sp ó łp ra ­
cow nik iem  p isa rrzem  czasopism a Esprit.

' l a r js y l iu s z  z P ad w y  — (ur. ok. 1275, zm. ok. 1343) — to 
uczony w łosk i, działacz kościelny  i po lityczny  k an o n ik  z 
n o m in ac ji pap . Ja n a  X X II, a a rc y b isk u p  M edio lanu  z n o ­
m inacji cesarza, poprzedn io  zaś rów nież p ro feso r teologii 1 
re k to r  u n iw e rsy te tu  w  P ary żu , n ad w o rn y  lek a rz  ces. L ydw i- 
ka  B aw arsk iego , z k tó rego  o ch ro n y  i op iek i ko rzysta ł, k ie ­
dy ze w zględu  n a  sw o ją  dz ia ła lność , p o p ie ran ie  cesarza  w  
jego w a lce  z p ap iesk ą  po lityczną  do m in ac ją  i su p rem ac ją , 
o raz  za głoszone poglądy, o p u b lik o w an e  w  p ra c y  pt. D e fe n ­
sor pacis  (1324), czyli Obrońca pokoju ,  k tó ra  później n  lo42 
roku  u k aza ła  się w  streszczen iu  pt. Defensor m inor,  czyli 
Obrońca m nie js zy .  Za sw o ją  p ro cesarsk ą  działalność i za 
głoszone poglądy  już  w  1327 ro k u  został ekskom um kow any  
przez  pap. J a n a  X X II. Sw oje koście lne  i spo łeczno-politycz- 
ne pog lądy  M arsy liusz z P ad w y  (w P ad w ie  s tu d io w ał był 
m edycynę i teologie) o parł o tezy  aw ero izm u  łacińsk iego  
(być m oże w  fo rm u ło w an iu  jego  poglądów  b ra ł udzia ł Ja  
z Ja n d u n , p ro feso r u n iw e rsy te tu  pary sk iego ; z pew nością  
też n ań  znaczny  w p ły w  poglądy  D an tego  A ligh ie ri, ur. 126s 
zm. 1321. zw łaszcza o p u b likow ane  w  jego ro zp raw ie  pt. De 
m on arch ia , 1310— 1314, czyli O m onarch ii), g łów nie o jeco  
zasadę  konieczności ca łkow itego  rozdz ie len ia  i oddzie len ia  
i ty m  sam ym  u n ieza leżn ien ia  od sieb ie  sp raw  dw óch po- 
rzadów : po rząd k u  sp ra w  z iem skich  i tak ich ż  celów  człow ie­
ka, od p o rząd k u  sp ra w  n iez iem sk ich , n ad p rzy rodzonych  i 
tak ichż  ceilów człow ieka. Szło w ięc M arsyliuszow i k o n k re tn ie
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KOLEJNA ENCYKLIKA  
PAPIEŻA  

„LABOREM E X ER C E.\S”

łem  E w an g elick o -A n g b u rsk im  
w PR L, z P o lską  Raflą E k u ­
m eniczną.

P ap ież  J a n  P aw e ł II  p rz y ­
go tow ał do p u b lik ac ji, w  90 
rocznicą en cy k lik i „R erum  
N o v eru m ” pap ieża  L eona 
X III , en cy k lik ę  „L aborem  
e x e rc e n s”. E n cy k lik a  s tanow i 
duży e lab o ra t, pośw ięcony, 
ja k  n a  to je j p ie rw sze  słow a 
w sk azu ją , ‘ p rob lem atyce  p ra ­
cy. S k ład a  się o n a  z 5 ro z ­
działów : I W prow adzen ie , II 
P ra c a  a człow iek, I I I  K o n ­
f l ik t  p racy  i k a p ita łu  n a  
obecnym  e tap ie  h is to ry cz ­
nym , IV  U p raw n ien ia  ludzi 
p racy  o raz , V E lem en ty  d u ­
chow ości p racy , k tó re  z kolei 
podzielone są na a r ty k u ły , 
posiad a jące  w łasn e  ty tu ły , 
d o k ładn ie  c h a ra k te ry z u ją c e  
tre ść  en cyk lik i. P ra sa  rzy m ­
sk o k a to lick a  w  Polsce o p u b li­
kow ała  en cy k lik ę  w  całości 
lu b  w  w iększych  w y ją tk ac h .

AKADEMIE
CHRZEŚCIJAŃSKIE

PLA N UJĄ  EUROPEJSKIE  
FORUM POKOJU

J a k  in fo rm u je  szw a jca rsk a , 
E w angelicka  S łużba  P ra so w a  
(EPD), ew an g e lick ie  ośrodki 
teo log iczne w N iem czech Z a ­
chodnich  p rz e w id u ją  znaczne 
w zm ocn ien ie  dzia ła lności po­
k o jo w ej w  przyszłości. P o d ­
k re ś liła  to 25 doroczna k o n fe ­
re n c ja  E kum enicznego  Z w iąz­
ku  A kadem ii i ośrodków  te o ­
log icznych  w E urop ie , s tw ie r ­
dzając , że is tn ie je  po trzeb a  
stw o rzen ia  „E uropejsk iego  
F o ru m  d la  S p ra w  P o k o ju  i 
S p raw ied liw o śc i” , w y n ik a ją ­
cych z obecnej sy tu ac ji p o li­
tyczne j i ekonom iczne j św ia ­
ta . Z adan iem  te j o rgan izac ji 
b y łab y  m ob lizac ja  op in ii spo ­
łeczne j na  rzecz  lik w id ac ji 
w szelk iego  ro d z a ju  k o n f lik ­
tów , p o w sta jący ch  m iędzy 
p ań stw am i i n aro d am i. P rz e ­
w odn iczącym  tego Z w iązku  
(od 1976 r.) je s t d r  M arga  
B iihrig  z o środka ew an g e lic ­
k iego V o ldern , a  se k re ta rzem  
g en e ra ln y m  (od 1966 r.) je s t 
p roboszcz z W ern e r S im p fen - 
dó rfe r.

400-LECIE DZIAŁALNOŚCI
ZAKONU KAPUCYNÓW  

W SZW AJCARII

L iczący 250 k apucynów  
k la sz to r w  A lo rfie  zo rgan izo ­
w ał u roczyste  n ab o żeń stw o  z 
o kazji 400-leei_a is tn ien ia  Z a ­
konu  K apucynów  w  S zw a j­
carii, w ezw anych  w  1561 r. 
do A ld o rfu  p rzez  m e d io la ń ­
skiego bpa  C arlo  B orom eo, 
celem  zw alczan ia  R efo rm acji 
i pog łęb ien ia  w ia ry  k a to lic ­
k ie j. S zw ajca rsk a  p ro w in c ja  
k ap u cy n ó w  liczy obecnie 600 
członków .

MIĘDZYNARODOWA  
KONFERENCJA DZIAŁACZY  

RELIGIJNYCH  
W MOSKWIE

Jak_ poda je  agenc ja  P A P , w 
dniiu 3.X. br., z in ic ja ty w y  
p a tr ia rc h y  M oskw y i Wszech-* 
ru s i, P im en a  odbyła  się w  

'M oskw ie m iędzynarodow a 
k o n fe ren c ja  pośw ięcona zw o­
ła n iu  św ia to w e j k o n fe ren c ji 
„L udzie w ie rzący  w  obronie 
św iętego  d a ru  życia p rzed

k a ta s tro fą  ją d ro w ą ”.
W sp o tk an iu  w zięli udział 

p rzed staw ic ie le  w y zn ań  ch rze ­
śc ijań sk ich , m uzu łm ańsk iego , 
b uddy jsk iego , i ju d a izm u  z 29 
k ra jó w . P o lsk i ru c h  re lig ijn y  
rep rezen to w an y  by ł p rzez  ks. 
p rof. W ito lda B enedy tkow icza  
(Polska R ada E kum en iczna) i 
W ojciecha K ętrzyńsk iego
(C hrześcijańsk ie  S to w arzy sze­
n ie  Społeczne).

W d y sk u s ji zgodnie po d ­
k reś lan o  konieczność w sp ó ł­
d z ia łan ia  w ierzących  i n ie ­
w ierzących  w  obronie  lu d z ­
kości i p rzed  n iebezp ieczeń ­
stw em  w o jny .

P rzed s taw ic ie le  P o lsk i w  
sw ych w ypow iedz iach  p o d ­
k re ś la li , że państw o  i n a ró d  
P o lsk i są  szczególnie z a in te ­
re so w an e  zag w aran to w an iem  
poko ju  i og ran iczen iem  zb ro ­
jeń  — aż  do całkow itego  ro z ­
b ro jen ia . S tw ierdzono  ró w ­
nież, iż p o staw a  po lsk ich  
rzy m sk o k a to lik ó w  — w d u ­
chu w ypow iedzi J a n a  P aw ła
II  i polskiego E p isk o p a tu  — 
może ty lk o  w y rażać  pe łne  p o ­
parc ie  dla te j poko jow ej i 
ek u m en iczn e j in ic ja ty w y  p a t­
r ia rc h y  P im ena.

BUDOW A MECZETÓW  
W LONDYNIE  

I W IEDNIU

S zw ajca rsk a , E w angelicka  
S łużba  P ra so w a  (EPD), p o d a ­
je in fo rm ac ję  o budow ie m e­
czetów  w L o n d y n ie  i W ied­
niu. P ie rw szy , cały  z cegły 
szk lane j, b u d u je  się we 
w schodn ie j części L ondynu . 
Z akończen ie  budow y p rzew i­
dziane  je s t w  połow ie 1983 r. 
M eczet posiadać  m a sm ukły  
m in a re t o w ysokości 33 m e t­
ró w  z kopu łą  cebu lastą . A r­
ch itekci za w łó r  w zięli s ły n n y  
m eczet B ad sh ah i w  L ah o re  
(P ak istan ). C ała  budow a ob li­
czona je s t na  2.000 ludzi.

W W iedn iu , po dw óch  l a ­
tach  po pośw ięceniu  p ie rw ­

szego m ecze tu  w  A u str ii, ro z ­
poczęto budow ę drugiego  
ośrodka islam skiego . G ru n ty  
pod ośrodek  naby ło  M uzu ł­
m ańsk ie  S to w arzy szen ie  R e li­
g ijn e  w  A ustrii.

70-LECIE BISK UPA  
EWANGELICKIEGO  

ALBRECHTA SCHONHERA

B iskup  ew an g e lick i B erlina  
W schodniego, A lb rech t S chon- 
h e rr  obchodził d n ia  11 w rześ­
n ia  br. 70-lecie u rodzin . U ro ­
dził się 11.IX . 1911 r. :na G ór­
nym  Ś ląsku . S tu d io w ał teo lo ­
gię na U n iw ersy tec ie  w  T y ­
b indze i B erlin ie . P raco w ał 
na  s tan o w isk u  księdza  w ik a ­
riu sza  w  Poczdam ie, gdzie 
p rzy łączy ł się do tzw . K ościo­
ła  W yznającego. W 1962 r. 
pow ołany  został na  s tanow is- 
zji E bersw ald . W 1972 r . ob- 
d en ta  no w o u tw o rzo n e j d iece- 
ko G en era ln eg o  S u p e rin te n -  
ją ł stanow isko  b isk u p a  B e rli­
na  W schodniego, pe łn iąc  je sz ­
cze od 1966 r. fu n k c ję  p rz e ­
w odniczącego now o p o w sta łe ­
go Z w iązku  K ościołów  E w a n ­
gelick ich  w  NRD. W ie lo k ro t­
nie odw iedzał PR L , u trz y m u ­
jąc  ścisłe s to su n k i z K ościo­

„NIEBAWEM, CO CZWARTY  
CZŁOWIEK NA SWIECIE 

BĘDZIE M UZUŁM ANINEM ”

T ak  o sta tn io  w y p o w iad a ją  
się badacze  p ro b lem a ty k i r e ­
lig ioznaw czej n a  Z achodzie, 
zw raca jąc  uw agę op in ii p u ­
b liczne j na  bardzo  szybki 
w zrost ludności w  k ra jach  
m u zu łm ańsk ich . D ane na  ten  
te m a t g rom adzą eksperc i od 
is lam o zn aw stw a i działacze 
m isji ew an g e lick ie j w  G ór­
nym  Egipcie. P isze o ty m  ks. 
E b e rh a rd  T ro eg er (W isba- 
den), k tó ry  p rzew id u je , że 
jed n a  czw arta  ludnośc i św ia ­
ta  w  n ied łu g im  czasie będzie 
w y zn aw ała  re lig ię  islam u. 
M ówi on, że w  1900 r .  is t­
n ia ło  zaledw ie 100 m ilionów  
m uzu łm anów  w obec 500 H e­
lionów  ch rześc ijan . T e raz  n a ­
to m ias t liczba ch rześc ijan  s ię ­
ga przesz ło  700 m ilionów  w o ­
bec m ilia rd a  m uzu łm anów . W 
zachodn ie j E urop ie  m ieszka 
obecnie 5 m ilio n ó w  m u zu ł­
m anów  (F ran c ja  — 2 m ilio ­
ny, R F N  — 1.700.000).

ODBUDOW A SŁYNNEGO  
„AUGUSTINER KLOSTER” 

W ERFURCIE (NRD)

E rfu rc k i k la sz to r  A u g u sty ­
nów  js e t jed n y m  z o b iek tó w  
zw iązanych  z lu te ran izm em  — 
w  n im  p rzeb y w ał jak o  m nich  
M arc in  L u te r. Tó też jako  
m iejsce  ściśle zw iązane z 
dz ia ła lnością  w ielk iego  R e­
fo rm a to ra  stanow i zabytek , 
otoczony w ie lk ą  czcią p rzez  
lu te ra n  całego św ia ta . W 
czasie II  w o jn y  św ia to w e j ten  
zaby tkow y  obiek t, został 
zbom bardow any  p rzez  lo t ­
n ic tw o  a lian ck ie  (am ery k ań ­
skie i k a n a d y jsk ie ) . O becnie 
w  zw iązku  z ju b ileu szem  500- 
-lec ia  u ro d z in  M. L u te ra , 
p rzyśp ieszono  odbudow ę tego 
p rzy p ad a jący m  na  ro k  1983, 
pięknego  zab y tk u  śred n io  ■ 
w ifcza . P race  p rzep ro w ad za ­
ne są pod śc isłym  n ad zo rem  
naukow ców  o ra z  e rfu rck ieg o  
proboszcza, dr. H eino F a lc - 
kiego. U dział w  odbudow ie 
m a też P ań stw o  i Św iatow a 
F e d e ra c ja  L u te ra ń sk a . „ P ra ­
cu jem y n ad  w ie lk im  o b iek ­
tem . K lasz to r w  E rfu rc ie  dla 
w ielu  ch rześc ijan  i całego 
św ia ta  je s t b ard zo  w ażnym  
dzie łem  b u d o w n ic tw a” — p o ­
w iedzia ł proboszcz F alcke .

U kazał się d rug i tom  książk i
ks. bp. prof. M ak sy m ilian a  R odego
pt. Filozofia dziejów  rozv7o1u m yśli społecznej

tom  II — Starożytność,  s tro n  515, cena 80 zł.
N adto  są  jeszcze do nabyc ia  tegoż A u to ra  n as tęp u jące  książk i: 
Filozofia dziejów  rozwoju m yśli społecznej

tom  II — Prastarożytność,  s tro n  551, cena 80 zł.
Ideologia społeczna N ow ego Testam entu:
tom  I — Idee po li tyczne  i gospodarcze, s tro n  372, cena 50 zł.
tom  II — Idee społeczne, s tro n  492, cena  50 zł.
tom  III — In s ty tu c ie  społeczne, s tron  587. cena 60 zł.

K siążk i te  nabyć m ożna ty lko  w  C hrześcijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej, 00-246 W arszaw a, ul. M iodow a 21 — bezpośrednio  
albo  za zaliczen iem  pocztow ym .



Z obchodów jubileuszowych Sakrament bierzmowania w parafii 
pw. Świętej Rodziny w Łodzi

Ks. dz iekan S ianislaw  Mucliewicz — proboszcz parafii  polslcokatnlickfpj v 
i.oil/.i

Wierni zitrom uilzcni w lo tl/k ic j św ią tyn i

Trzy uroczystości złączył w  jedno ks. dziekan Stanisław  MU- 
CHEWICZ — proboszcz parafii polskokatolicliicj w  m ieście Lodzi 
przy ul. L im anow skiego:
1) jubileusz (iO-lccia istn ien ia  w  Polsce naszego Kościoła;
2) sakram ent bierzm owania;
:5) pośw ięcenie św iątyni po generalnym  remoncie.

Z W arszaw y  p rzyby ł n a  te  uroczystości, w  n iedzie lę  d n ia  l!i 
p aźdz ie rn ika , sam  Z w ierzchn ik  K ościoła b iskup  T adeusz  R. M A ­
JE W SK I w  to w arzy s tw ie  ks. doc. E d w ard a  B A ŁA K IER A . D zia tw a 
i m łodzież obsypały  Ks. B iskupa  k w ia tam i i w ie rszykam i. I nie 
dziw nego, gdyż w  p ierw szym  rzędzie  d la  nich  przyby ł, aby  w y ­
m odlić  d la  n ich  d a ry  D ucha Ś w iętego  w  sak ram en c ie  b ie rzm o w a­
nia, aby  um ocnić ich w  w ierze  ch rześc ijań sk ie j. D latego zaraz  po 
E w angelii św . i po S łow ie Bożym  na te m a t tego sak ram en tu , m ło ­
dzież s tan ę ła  zw arty m  kołem  przed  o łtarzem , a B iskup  w yciągnął 
nad  ich g łow am i obie ręce i tak  się m odlił:

„W szechm ogący, w ieczny Boże, k tó ry ś z dobroci sw ej raczył 
odrodzić te  oto sługi T w oje z w ody i D ucha Ś w iętego  i u d z ie ­
liłeś im odpuszczen ia  w szystk ich  ich grzechów  — ześlij im te raz  
Pocieszyciela Tw ego, D ucha Św iętego w raz  z Jego  siedm iom a 
daram i. D ucha m ądrości i rozum u. D ucha rad y  i m ęstw a. D ucha 
um ieję tności i pobożności. N ape łn ij ich duchem  bo jaźn i T w ojej i 
naznacz  ich zn ak iem  K rzyża C hrystusow ego  n a  d rogę do w iecz­
ności” .

N astępn ie  D osto jny  C eleb rans podchodził do każdego  dziecka, 
nam aszczał czoło K rzyżem  Św iętym  i u d e rza ł z lek k a  w  policzek, 
p asu jąc  w  ten  sposób na  rycerza  C hrystusow ego. T ak pasow ani 
odm ów ili chó rem : „W ierzę w  Boga O jca  W szechm ogącego...” i z ło ­
żyli przyrzeczenie , że w  życiu sw oim  b ędą  się k ie ro w ali tym i za­

sadam i. k tó re  zostaw ił nam  Jezus C hrystus, a  k tó re  głosi 
K ościół Św ięty , Pow szechny i A postolski. P rzy rzek a li także , że 
zaw sze i w szędzie pam ię tać  będą  o tym , iż są w yznaw cam i K ościo­
ła  P o lskokato lick iego  i w ie rn ie  będą  w ypełn ia li obow iązki w obec 
tegoż K ościoła. O pom oc w  ich w yp ełn ian iu  prosili P a n a  Boga 
w  T ró jcy  Ś w ię te j Jedynego  i w szystk ich  św iętych . G dy tak  recy 
tow ali dziecięcym i i m łodzieńczym i głosam i, w  oczach ich ro d z i­
ców  zabłysły  łzy radości. A któż. jak  n ie  rodzice p ra g n ą  n a jg o ­
ręcej, aby  ich dzieci za la sk ą  D ucha Św iętego, w y ra s ta ły  na 
uczciwrych, sz lachetnych  ludzi.

Na m łodzież tę  z du m ą pa trzy ł ks. dziekan S tan is ław  M UCHE-

W ICZ. O n im  u dz ie la ł p rzed k ilk u n asto m a  la ty  sak ram en tu  
C hrztu  św., on ich uczył zasad w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, on p rzy ­
gotow ał do sak ram en tu  b ierzm ow ania . On też z pom ocą dzielnej 
R ady  P a ra f ia ln e j czuw ał nad  rem on tem  św ią tyn i, aby  uczynić ją  
godnym  m iejscem  chw ały  Bożej. N igdy do tąd  kościół p rzy  ul. L> 
m anow sk iego  BO n ie  w yg lądał tak  okazale. W ym alow any  przez 
m ala rzy  a rty s tó w  spokojnym i, c iep łym i barw am i zachw yca k a ż ­
dego, k to  w stąp i w  jego  progi.

Po u roczystej Sum ie, po p rzy jęc iu  przez w szystk ich  K om unii 
św., p rzem ów ił B iskup T adeusz  R. M A JEW SK I. N a jp ie rw  n a w ią ­
zał do jub ileu szu  całego K ościoła P o lskokato lick iego , k tó ry  przez 
CO la t is tn ien ia  w  Polsce rozrósł się ju ż  w  pokaźne drzew o, liczy 
około !)() p a ra fii i około 120 duchow nych . Podzielony  n a  trzy  d ie ­
cezje p row adzi zbożną dzia ła lność  d u szpaste rską , spo łeczną i pa 
tr io tyczną , w  m yśl w skazań  Jezu sa  C hrystusa , k tó rego  u w aża za 
je d y n ą  G łow ę K ościoła. Choć n a ró d  polski w  bezw zględnej w ię k ­
szości zw iązany  je s t w  w ierze  z K ościołem  rzym skim , to  jed n ak  
znaleźć m ożna w śród  m ilionów  dziesią tk i tysięcy tak ich  ludzi w ie ­
rzących , k tó ry m  podobają  się inne  w y zn an ia  o raz  ich sposób in te r ­
p re to w a n ia  p raw d  w ia ry  św ię te j, ich sposób p ro w ad zen ia  ludzi 
do Boga. C złow iek je s t sk o m plikow aną  is to tą , bardzo  często 
lu b i chodzić w łasnym i drogam i, a to, co się podoba choćby m i­
lionom , n ie  m usi się podobać w szystk im . G dyby znali tę  p sy ­
chologiczną p raw d ę  d aw n i chrześc ijan ie , n ie  byłoby to r tu r , s to ­
sów, inkw izycji, w ojen  relig ijnych , fana tyzm u , b rakfl szacunku  dla 
odm iennych  w ierzeń . W dalszym  ciągu  k azan ia  naw iązy w ał K siądz 
B iskup  do darów  D ucha Św iętego udzie lanych  za pośredn ic tw em  
sa k ra m e n tu  b ie rzm o w an ia  i w spom niał, że zw łaszcza w obecnych



Pasow anie  na rycerza Chrystusowego

czasach w szystk im  P o lakom  p o trzeb n y  je s t d a r m ąd rości i ro ­
zum u, aby  skom plikow ane  i tru d n e  p rob lem y  m ogli rozw iązyw ać 
w  pokoju , w sparc i L ask ą  Bożą.

Pod koniec k azan ia  dziękow ał Z w ierzchn ik  K ościoła K siędzu  
D ziekanow i za p ra c e  zw iązane z rem o n tem  św ią ty n i, za dobre 
p rzygo tow an ie  dzieci, za całokształt, w ytężonej p racy  duszpaste i 
sk ie:

T rzeba  było w idzieć, z jak im  ro zrzew n ien iem  i dum ą p rz y j­
m ow ali ci „s ta rzy  rycerze  K ościoła N arodow ego to  zaszczytne i 
w  pe łn i im  n a leżne  odznaczenie. W ielu  upokorzeń  doznali w  
życiu z tego  pow odu, że m ieli odw agę inaczej w ierzyć.

U roczystości zakończono hv m n em : ..Tyle la t m y Ci. o P a n ie ” .

E.B.
P n m ią ik o w r ,  w p ó łn r -  Mletin p»i uroczystościach w para?!! łódzkiej



Położony o kilkadziesiąt k ilom etrów  na po­
łudnie od ruchliw ego Izm iru (Sm yrny) sta­
rożytny Efez od przeszło stu lat jest przed­
m iotem  zainteresow ania naukow ców  i m iłoś­
ników  starożytności k lasycznej.

Już w  czasach antycznych m iasto znane 
było n ie  tylko ze sław nej św iątyni Artem idy  
E feskiej (Artem izjonu) zaliczanej do sied ­
miu cudów  św iata starożytnego, lecz także 
jako w ielk ie  centrum  kultury skupiające w y ­
bitnych filozofów  i m yślicieli, poetów  i re­
torów, rzeźbiarzy, m alarzy i lekarzy. W cza­
sach bizantyjskich Efez ugruntow ał sw ą sła­
w ę jako m iejsce zw iązane z historią chrześ­
cijaństw a.

Założony przez jońsk ich  ko lon istów  ok. 
1000 r.p .n .e. n a  m ie jscu  w cześn ie jsze j n ie- 
greck ie j osady, Efez n a leż a ł do w ie lk ich  m e­
tro p o lii św ia ta  staroży tnego  i w  czasach 
najw iększego  ro zk w itu  liczył 200—300 tys. 
m ieszkańców . R ozkw it ten  zaw dzięczał do­
godnem u położen iu  n a  skrzyżow an iu  ląd o ­
w ych i m orsk ich  szlaków  h and low ych  oraz

rozpow szechn ionem u k u lto w i A rtem idy , k tó ­
ra  w  istocie b y ła  p rzy ję ty m  przez  g reck ich  
osadn ików  m iejscow ym  bóstw em  sił p rzy ro ­
dy.

W  czasach  greck ich  p rzy p ad ła  m u czołow a 
ro la  w śród  m ia s t m ało az ja ty ck ich , co zap ew ­
ne zdecydow ało  o uczyn ien iu  go w  czasach 
rzym sk ich  sto licą p ro w in c ji A zji. Później 
dz ia ła li tu  aposto łow ie  J a n  i P aw eł. To 
w łaśn ie  w  E fezie założył p ie rw szą  gm inę 
ch rze śc ijań sk ą  św. P aw eł, p rzeb y w ając  tu  w  
la tach  54—56 n.e. i p isząc sw e zn an e  listy  
do E fezjan . Efez był rów nież  m iejscem  w aż­
nego w  dz ie jach  K ościo ła  II I  soboru  ek u m e­
nicznego w  431 r.

P ow stan ie  C esars tw a  W schodniorzym skiego  
i rozw ój K o n stan ty n o p o la  oznaczały  zm ierzch  
św ie tności Efezu.' Z czasem  p o rt u leg ł za ­
m u len iu , a  m orze cofnęło  się o k ilom etry , 
p o zostaw ia jąc  po sobie m a la r 3̂ czne bagna 
w yn iszcza jące  ludność m iasta . O stateczny  
cios zadali m u  je d n a k  T urcy, p ieczę tu jąc  
u p ad ek  C esa rs tw a  B izan ty jsk iego . W X  w. 
m iasto  zostało  opuszczone przez m ieszk ań ­
ców, trzęsien ie  zaś ziem i ja k ie  n as tąp iło  w 
średn iow ieczu  z ru jn o w ało  do re sz ty  ocalałe 
jeszcze dow ody jego  św ietności. R u iny  Efezu 
za jm u ją  dziś obszar 50 k m 2, a poniew aż 
te re n  ten  n igdy  n ie  został ponow nie  zasied lo ­
ny, um ożliw iło  to  n ie sk ręp o w an e  p ro w ad ze­
n ie  w ykopalisk  w  czasach now ożytnych.

W ykopaliska na terenie luksusow ej . w ilii (Domu 
Nr 1) w E /ezie lałem  1981 r.

Jak o  p ierw szy  za in te reso w ał się n im i i po ­
czął je  odsłan iać  an g ie lsk i in ży n ie r J.T . W ood 
w . 1869 r. N astępn ie , k o rzy s ta jąc  z zezw ole­
n ia  rząd u  su łtańsk iego , od 1895 r. zaczęły 
dzia łać  tu  a u s tria c k ie  m is je  archeologiczne, 
p row adząc  Swe p race  n iep rze rw an ie  z w y­
ją tk ie m  ok resu  dw óch w o jen  św iatow ych .

Początkow o p row adzono  w y k o p alisk a  w 
'm ie jscach  p ra c  W ooda — p rzy  A rtem izjon ie , 
odeonie i tzw . „W ielk im  T ea trz e ’’ o 24 tys. 
m iejsc. Do 1906 r. zaby tk i p rzechodziły  na  
w łasność A u str iak ó w  jak o  d a r  su łta n a  A bdiil 
H am id a  d la  cea rza  F ran c iszk a  Józefa. W n a ­
stępnym  ro k u  w ładze  tu re c k ie  w prow adziły  
k o n tro lę  w yw ozu zaby tków  starożytności. 
T ym czasem  je d n a k  zb iory  w ied eń sk ie  w zbo ­
gaciły  się o p ięk n y  zespół rzeźb : brązow y 
posąg a tle ty  z IV  w .p.n.e., m arm urow ego  
"ch łopca  z g ęsią” z II I  w .p.n.e., brązow ego 
H erak lesa  w  w alce  z cen ta u ram i, liczne 
rzeźby  po rtre to w e, a p rzede  w szystk im  o 
w iele  frag m en tó w  słynnego  80-m etrow ego 
„fryzu  p a rty jsk ieg o ” w ykonanego  ok. 170 
r.n .e. ku  czci w alczącego  w ów czas z P a rtam i

cesarza  L u c ju sza  W erusa, k tó ry  m ia ł sw ą 
k w a te rę  w  Efezie.

W  m yśl obecnych przep isów  T u rc ja  odda je  
A u striak o m  do dyspozycji ru in y  m ia s ta  a n ­
tycznego ja k o  te re n  badaw czo-szkolen iow y, 
n a to m ia s t w szystk ie  o dk ry te  zaby tk i pozosta­
ją  w  k ra ju  ich pochodzenia , p rzy  czym 
A u str ii p rzy s łu g u je  p raw o  ich p u b likow an ia .

A rcheolodzy  ze środkow oeu rope jsk iego  k ra ­
ju  są  tym i, k tó rzy  p o m ag a ją  przy  d rug ich  
na ro d z in ach  Efezu, u ja w n ia ją c  w ciąż now e 
jego  ta jem n ice  i p rzy w raca jąc  go św ia tu  k u l­
tu ry  w  now ej postaci. N ie p o p rz e s ta ją  bo ­
w iem  n a  o d słan ian iu  i zabezp ieczan iu  ru in , 
lecz d o k o n u ją  rów n ież  m ozolnej re k o n s tru k ­
c ji n a jw arto śc iow szych  zaby tków  a rc h i te k ­
tu ry . P race  ek ip  k ie ro w an y ch  przez prof. 
H. " V e tte ra  p rzeb ieg a ją  pod  nad zo rem  A u ­
striack iego  In s ty tu tu  A rcheolog icznego  (OAI), 
p rzy  w sp ó łu d z ia le  w ie lu  in n y ch  in s ty tu c ji 
naukow ych  i f irm  b u d ow lano -techn icznych .

P ow ażn ie jszych  odkryć po w o jn ie  d okona­
no w  1956 r., gdy odsłon ięto  św ią ty n ię  cesa­
rza  H ad rian a  o raz  3 rzym sk ie  kopie czczo­
nego w  staroży tności d rew n ian eg o  posągu 
A rtem idy . P rzy  efesk im  ry n k u  (agorze) od­
k ry to  także  w zn iesioną  za czasów  A n to n iu ­
sza i K leo p a try  św ią ty n ię  pośw ięconą eg ip ­
sk ie j bogini Izydzie.

O d 1970 r. p row adzono  w y trw a łe  p race  nad  
re k o n s tru k c ją  fa sad y  zbudow anej w  117 r.n.e. 
b ib lio tek i rzym sk iego  ,p ro k o n su la  A zji — Cel- 
susa, odkopanej jeszcze n a  początku  obecnego 
stu lecia . W  ciągu  w ie lu  la t odnalez iono  70% 
rozproszonych  frag m en tó w  d w u p ię tro w e j f a ­
sady, będącej jed n y m  z n a jp ięk n ie jszy ch  
p rzyk ładów  an tycznego  budow n ictw a. Jes ie - 
n ią  1978 r. p rzekazano  tu reck iem u  Z arządow i 
S taroży tności tro sk liw ie  z rek o n s tru o w an ą  z 
755 frag m en tó w  fasad ę  o szerokości 21 m  i 
w ysokości 19 m, zabezp ieczając  ją  — przy  
pom ocy w ied eń sk ie j f irm y  budow lane j — 
p rzed  trzęsien iam i ziem i sp ec ja ln ą  k o n s tru k ­
c ją  w budow anych  sta low ych  p rętów .

W  g ru d n iu  tego  sam ego ro k u  n iedostępne  
do tychczas d la  pub liczności zaby tk i w y s ta ­
w iono w  now o o tw a rty m  M uzeum  Efeskim  
w W iedniu , s tanow iącym  w ydzie loną  część 
znanego  w  E urop ie  M uzeum  H isto rii Sztuki. 
Po 70-letn ich  s ta ra n ia c h  n a jw ięk sza  ko lekcja  
a rch itek to n iczn a  a n ty k u  w  E urop ie  Ś ro d k o ­
w ej zna laz ła  pom ieszczenie w  pa łacu  N eue 
H ofburg , gdzie _ zgrom adzono 272 rzeźby  i 
fra g m e n ty  a rch itek ton iczne .

Ju ż  w  ro k u  n a s tęp n y m  po d ję to  p race  
w stęp n e  n ad  rek o n s tru k c ją  p rzy lega jące j do 
b ib lio tek i C elsusa B ram y  P o łudn iow ej p rzy  
agorze efesk iej. B ram a  ta , w  k szta łc ie  łu k u  
triu m fa ln eg o , w zn iesiona  zosta ła  w  4 3 r.p.n.e. 
su m p tem  dw óch w yzw oleńców  cesarsk ich , 
późn iejszych  zarządców  dób r w  Efezie — 
M aceusa i M itryda tesa . ’

M armurowa głowa Iwa zc słynnego Artem izjonu  
(340 r. p.n.e.)

W ro k u  1980 w łączy ł się czynn ie  do w sp ó ł­
p racy  In s ty tu t B izan ty n is ty k i U n iw ersy te tu  
W iedeńskiego, b io rąc  u d z ia ł w  b ad an iach  za ­
by tków  późnoantycznego  i w czesnochrześc i­
jańsk iego , k tó rych  tu - n ie  b rak . P rzew idz iano  
ju ż  w y d an ie  „P rzew o d n ik a  po E fezie ch rześ­
c ija ń sk im ”.

K o n stan ty m  I, w zniósł p ie rw szą  ch rześc i­
ja ń s k ą  św ią ty n ię  w  m ieście  pośw ięconą M a t­
ce B okiej. W 550 r. Ju s ty n ia n  I rozkazał 
w ybudow ać n a d  g robem  św . J a n a  w sp an ia ła  
3 -naw ow ą bazy likę  o 11 k o p u łach ; zacho­
w ane*  do dziś m a rm u ro w e  ko lu m n y  noszą 
in ica ły  cesarza  i jego  m ałżonk i Teodory. 
O b iek t ten  u z u p e łn ia ją  dobudów ki z cza­
sów  Ju s ty n ia n ia  II — b ap ty s te riu m  i siedzi­
ba  b iskupa , p o k ry te  bogatym i m alow id łam i 
śc iennym i. D okonane dotychczas odkrycia  
św iadczą  o w ysokim  poziom ie k u ltu ry  życia 
tak że  w  późnoan tycznym  Efezie.

W ym ow nym  św iadectw eTn tego  są ru in y  
dom ów  p ryw atnych . O d 1960 r. p ro w ad zi się 
p race  w ykopaliskow e i K onserw atorsk ie  n ie  
ty lko  w  luksusow ych  dom ach  kupców  i że­
g la rzy  n a  tzw . W zgórzu S łow ików  (B tilbul- 
dag), a le  tak że  w  zespołach p ięc io p ię tro ­
w ych k am ien ic  (insulae). k tó re  zniszczyło 
trzęs ien ie  ziem i, a  k tó re  m a ją  być z rek o n ­
s tru o w an e  do 1985 r.

W jed n y m  z tak ich  dom ów  p ry w atn y ch  
znaleziono  w ub. ro k u  m arm u ro w e  pop iersia  
cesarza  T yberiu sza  i L iw ii oraz podobiznę 
ta jem n iczego  w ęża z b rązu , k tó ry  okazał się 
czczoym  tu  d ługo pogańsk im  bóstw em  — 
G lykonem . Do innych  w artośc iow ych  zn a ­
lezisk  dokonanych  w  pob liżu  A rtem iz jonu , 
n a leż a ła  z ło ta  s ta tu e tk a  k a p ła n k i A rtem idy  
(zapew ne w otum ) o raz  dw ie  zło te  zap ink i 
fryg ijsk ie . W b ieżącym  ro k u  au s triac cy  a r ­
cheolodzy w  ciągu  dw pch k am p an ii nad a l 
zabezpieczali od k ry w an e  ko le jn o  pom ieszcze­
n ia  m ieszkalne . Ze szczególną tro sk ą  za ­
bezp ieczano  pom ieszczen ia  urządzonego  ze 
sm ak iem  i znaw stw em  dom u G aju sza  F la - 
w iusza  F u riu sza  A p tu sa  — bogatego  m iesz­
kań ca  Efezu. W illa  ta , o p ow ierzchn i 1000 
m®, w y k ład an a  w  całości m a rm u re m  i zdo­
b iona n aśc iennym i m alow id łam i, sk ład a ła  się 
z sa li p rzy jęć , licznych  syp ia ln i i jad a ln i, 
ko ry ta rzy , pom ieszczeń h ig ien icznych , p a ­
rad n e j k la tk i schodow ej. N iem n ie j p a rad n e  
są póznoan tyczne dom y p rzy  u licy  K u re tó w  
z licznym i a p a rta m e n ta m i, g ab ine tam i, sa ­
lonam i, kuch n iam i, łaz ien k am i z k a n a liz a ­
c ją  i system em  ogrzew ania.

A rcheolodzy  z E uropy  w  m ozolnym , w ie ­
lo le tn im  w ysiłku  n ie  p rzyw rócą  życiu  u m a r­
łem u m iastu , lecz u k ażą  p rzy n a jm n ie j tło, 
n a  k tó ry m  is tn ia ł E fez — je d n a  z ko lebek  
eu ro p e jsk ie j k u ltu ry .

K R Z tSZ T O F GÓRSKI

Drugie narodziny Efezu



Ostatni Tatarzy Rzeczypospolitej

Wnętrze m eczetu w  Kruszynianach

Tatarzy. Któż z  nas nie pam ięta z historii 
ojczystej w ojen  tatarsko-polskich. Najazdów  
tzw . zagonów tatarskich na Hasze ziem ie, spa­
len ia  Krakowa, Sandom ierza i innych miast. 
Z Tataram i zetknęliśm y się już w  X III w ie ­
ku w  czasie ich krw aw ych najazdów  na Eu­
ropę, w  tym  rów nież i na Polskę. Ten p ierw ­
szy, krw aw y kontakt zaw ażył na późniejszej 
opinii. Któż z nas n ie pam ięta sław nej b itw y  
pod Legnicą, gdzie Henryk Pobożny pow ­
strzym ał zw ycięski pochód tatarski n ie  tylko  
na Polskę, ale na całą n iem al Europę, płacąc 
za to w łasnym  życiem . Te fragm enty historii 
znam y w szyscy, ale nife w szyscy m oże w ie ­
dzą, że w łaśn ie Tatarzy w  dziejach naszego 
narodu odegrali niem ałą rolę jako nasi sprzy­
m ierzeńcy. Będąc na usługach R zeczpospoli­
tej niejednokrotnie w spom agali nasze w oj­
ska przyczyniając się w aln ie  do zw ycięskich  
bitew . B yli bow iem  żołnierzam i bitnym i, w y ­
trzym ałym i na trudy w ojenne — jednym  sło ­
w em  w ojna była jak gdyby ich  rzem iosłem .

L iczne ślady  pow iązań  i ścisłych k o n ta k ­
tó w  P o lak ó w  z T a ta ram i o d n a jd u jem y  w  
naszej k u ltu rze . I tak  n a jb a rd z ie j słynny 
s tró j sta ropo lsk i, sz lacheck i kon tusz , k tó ry  
w  czasie zabo rów  noszono n a  p rzek ó r za­
kazom  w ład z  carsk ich , to  p rzecież  n ic  innego  
ja k  h is to ry czn e  u b ra n ie  T a ta ró w  K rym sk ich .1* 
T akże nasi u łan i, z k tó ry ch  ta k  jes teśm y  
jeszcze do dzis ia j dum ni, ta  n a jb a rd z ie j po l­
ska  fo rm ac ja  w o jskow a w yw odzi się od A d a­
m a U łan a  i jego  następców , rów n ież  T a ta ­
rów , k tó rzy  jak o  ro tm is trzo w ie  k rakow scy  
dow odzili ta ta rsk im i, lek k im i p u łk am i k o n ­
nym i. To oni w łaśn ie  op racow ali tak ty czn e  
zasady  szarży  u łań sk ie j — k tó ra  w  n ie jed n e j 
b itw ie  o d eg ra ła  tak  -w ażną ro lę  i k tó ra  tak  
p rzy p ad ła  do serca  N apoleonow i B o n ap arte  
pod Sam ossierą . O ni też ja k o  p ie rw si w p ro ­
w ad zili do u zb ro jen ia  jazd y  lek k ą  lancę  z 
p ropo rczyk iem  n a  końcu."

T a ta rzy  by li też  najczęstszym i p o śred n ik a ­
m i P olsk i w  k o n ta k ta c h  ze W schodem . P o ­
w ie rzan o  im  n a jta jn ie js z e  m is je  w  Is ta m b u ­
le, u su łta n a  i ch an a  krym sk iego . Ich  od ­
działy, w spó ln ie  z naszym i w o jsk am i w a l­
czyły w  n ie jed n e j b itw ie  — pod G ru n w a l­
dem , K ircho lm em . W iedn iem  i innym i. Za 
czasów  Z y gm un ta  H I W azy w  w o jsk u  poi-, 
sk im  służyło  przeszło  10 tysięcy  T a ta rów . 
W  n ie fo rtu n n e j k am p an ii 1812 roku , w  k tó ­
re j u p ó r N apo leona dop row adził p ra w ie  do 
ca łkow ite j k lęsk i F ra n c ji i K sięs tw a  W a r­
szaw skiego, zasłynęły  szczególnie w  b itw ie  
pod B orod ino  oddziały  p u łk o w n ik a  S am uela  
M urzy  A chm atow icza. A  i obecn ie  ży ją  jesz ­
cze żo łn ierze  szw ad ro n u  ta ta rsk ieg o , k tó ry  
b ra ł u d z ia ł w  k am p an ii w rześn iow ej...

T a ta rzy  p rz e w ija ją  się w ięc przez  nasze 
dzie je  w  k ażd e j n iem al epoce. W ieś S tu - 
d z ianka  (należąca do gm iny  Łom azy) w  w o ­
jew ództw ie  b ia lskopod lask im  je s t jed n y m  z

o sta tn ich  śladów  ich  o sad n ic tw a  n a  ziem iach  
R zeczypospolitej. K ro n ik i z 1958 r. n o tu ją  
obecność n a  tych te ren ach  jeszcze 101 m a ­
hom etan , po tom ków  daw nych  T a ta rów . Do 
p ierw szej w o jn y  św ia tow ej m ieli oni sw oje 
m eczety  w  S tudz iance  i L ebiedziew ie. Z o sta ­
ły one n ie s te ty  spalone  przez  w ycofu jących  
się K ozaków  w  1915 roku.

W  S tudziance  m eczet sta ł w  ty m  sam ym  
m iejscu , gdzie dzis ia j je s t szkoła. M eczet był 
duży, p rzedzie lony  śc ian ą  n a  dw ie części. 
W jed n y m  pom ieszczen iu  zn a jd o w ał się 
o łta rz  — przebyw ać  w n im  m ogli ty lko  m ęż­
czyźni. D la k o b ie t w ydzielono  pom ieszczenie 
u trzy m an e  w  su row ym  sty lu , z k tó rego  m oż­
n a  było patrzeć  n a  o łta rz  ty lko  p rzez  k ra tę  
w ścian ie . M eczet w  S tu d z ian ce  by ł zaw sze 
pełen  w iernych . Tu bow iem  zn a jd o w ała  się 
m ah o m etań sk a  p a ra f ia  d la  P o d las ia  i L itw y. 
W yznaw cy p ro ro k a  p rzy jeżdża li aż z d a le ­
k iego W ilna  i N ow ogródka. A  m u łła  jeździł 
do n ich  n a  ślu b y  i chrzciny , bo zgodnie z 
K o ran em  o b rządek  ch rz tu  lu b  zaw arc ia  
zw iązku  m ałżeńsk iego  odbyw ał się w  dom u. 
Ś lub  p rzypom ina ł n ieco  żydow ski zw iązek. 
N a początku  m u łła  w yg łaszał p rzem ów ien ie , 
m ów iąc: ..Bogaci m ężczyźni b ra li b iedne k o ­
biety, a  bogate  kob ie ty  szły za b ied n y ch ”. T a ­
k a  by ła  regu ła . W aru n k iem  zaw arc ia  m a łżeń ­
s tw a  m u sia ła  być je d n a k  dob row o lna  zgoda 
w stęp u jący ch  w  zw iązek. M łodym  p rzy sw a­
ja n o  zasady  posłu szeństw a  i w zajem nego  sza­
cunku .

A ja k  się ch rzciło  dziec i?  Im ię  n iem ow lę­
c ia  n ad aw a ł im an  w  m ieszkan iu  rodziców  - 
n igdy  w  m eczecie. Po  w y k ąp an iu , dziecko 
u k ład an o  g łów ką w  k ie ru n k u  po łudn iow ym  
n a  stole, gdzie zna jd o w ał się chleb , sól i w o ­
da  o raz  k sięga  K oranu . N a w stęp ie  im an 
o d m aw ia ł s ied m io k ro tn ie  fo rm u łę  w yznan ia  
w iary , trzy m ając  now orodka  za palec w sk a ­
zu jący  lew ej ręk i. P o tem  trzem a  palcam i 
p ra w e j ręk i u jm o w a ł dziecko za p raw e  uszko 
i o d m aw ia ł m o d litw ę  zw aną „azan ” . K olejna 
czynność po legała  n a  trzy m an iu  lew ą ręk ą  
za lew e uszko dziecka i o d m aw ian ia  m o d ­
litw y  zw anej z kolei „k am m et”. W łaściw y 
o b rządek  n a d a w a n ia  im ien ia  odbyw ał się 
p rzez  trzy k ro tn e  pow tó rzen ie  słów : „P am ię ­
ta j sw oje  im ię  (im an w y m aw ia  je) do D nia 
S ądnego”. W te j cerem onii uczestn iczyło  
dw óch św iadków  i zap roszen i goście. U roczy­
stości kończyły  się p rzy jęc iem  d la  zap roszo­
nych.

M aria  P irogow icz z B a jru lew iczów  została 
ochrzczona w  ob rządku  m ah o m etań sk im  
p rzez  sw ego s try ja  M acie ja  B ajru lew icza , 
p u łk o w n ik a  w o jsk  carsk ich . A le już  w  1918 
roku , gdy  w yszła  za m ąż, p rzy ję ła  ch rześc i­
jań s tw o . Po u k o ńczen iu  g im n az ju m  im. J.I. 
K raszew sk iego  w  B iałej P od lask ie j, pośw ię­
c iła  się zaw odow i nauczycie lsk iem u. P rzez 
p raw ie  50 la t (obecnie p rzesz ła  ju ż  n a  em e­
ry tu rę ) k sz ta łc iła  dzieci, k tó re  w ca le  n ie  zd a ­
w a ły  sobie sp raw y , że języka polskiego uczy 
je  T a ta rk a , n iegdyś p raw o w ita  w yznaw czyni 
M ahom eta. Je j ojciec. R om uald  B ajru lew icz ,

Brama
m lzaru
— r m m i i m a ń s k i e i . o  
c m e n t a r z a

znakom icie  w ład a ł język iem  a rab sk im . T ru d ­
n ił się leczn ic tw em  na podstaw ie  zasad  K o­
ran u . M atka zaś, Z ofia  z S zykalsk ich , po ­
chodziła  z T a ta ró w  m ieszka jących  w  M ała- 
szow icach. W ujow ie  — M acie jow ie  Topolski 
i O k un ińsk i — m ężn ie  b ili się w  p o w sta ń ­
czych oddz ia łach  1863 r., od rzuca jąc  aw anse  
i n a d a n ia  dó b r za p rze jśc ie  do obozu za­
borców .

Jeszcze p rzed  II w o jn ą  św ia to w ą  w  S tu ­
dz iankach  m ieszkało  siedem  rodzin  ta ta r ­
sk ich  oraz k ilk a  w  pob lisk im  O rtelu , B okin- 
ce, M alow ej G órze ‘i K ościen iew iczach . A le 
czas zrob ił sw oje. Dziś co raz  m n ie j z tych  
osób rozum ie  języ k  K oranu . N a p o rząd k u  
dz iennym  są m a łżeń stw a  m ieszane. P o tom ko­
w ie  rodów  ta ta rsk ic h  n a  P od las iu  n ie  z a j­
m u ją  się ju ż  typow ym i fach am i sw oich 
przodków  — g arb a rs tw em , w ozactw em . N ie 
g rzeb ią  też zm arłych  zgodnie z ob o w iązu ją ­
cym  w  re lig ii m ah o m etań sk ie j zw yczajem .

A zw yczaj nakazyw ał, by  n ieboszczyka 
ow inąć p odw ó jn ie  p łó tnem  i n ak ry ć  su k ­
nem . JVówczas o d p raw ian o  nabożeństw o . O 
godzinie d w u n aste j następnego  d n ia  zm ar­
łego o d p raw ian o  n a  m izar. N a cm en tarzu , 
po m odlitw ie , opuszczono ciało  do grobu 
n a  now ych  ręczn ikach  lub  k aw a łk ach  p łó t­
na. Z m arłego  u k ład an o  g łow ą k u  zachodow i, 
aby  w  D niu  S ąd u  O statecznego  m ógł pow ­
staw szy  z g robu  iść n a  w schód. R ów nież 
pó łko lis te  k am ien ie  n a  g robach  — zam iast 
k rzyży  czy obelisków  — w ro śn ię te  w  ziem ię, 
pochylone są ku  w schoęlow i słońca. T a ta rsk i 
cm en ta rz  w  S tudziance*  p o ra s ta  p lą tan in ą  
krzew ów , najczęśc ie j bzów, a  n ap isy  na  k a ­
m ien iach  z n azw isk am i rodów  szlacheckich , 
są  p ra w ie  n ieczy telne. N ieu b łagany  ząb  cza­
su n ie  oszczędził rów n ież  tego jednego  7 
n ie licznych  ju ż  cm en ta rzy  ta ta rsk ic h  w  P o l­
sce.

N ajliczn ie jszym  obecnie skup isk iem  ta ta r ­
skim  w  P olsce je s t m iejscow ość K ruszyn iany  
n a  B iałostoczczyźnie. Część społeczności ta ­
ta rsk ie j, zw łaszcza ta  s ta rsza  b ron i sw ej od ­
rębności uparc ie . M a tu  jeszcze sw ój m eczet, 
zachow uje  język  ojczysty, trad y c je , zw ycza­
je. A le m łodzi, coraz częściej i śm ie le j p rz e ­
chodzą n a  kato licyzm . Z aw ie ran e  są m iesza­
ne  m ałżeń stw a , p rzez  co pow oli, lecz sy s te ­
m atyczn ie  po tom kow ie  T a ta ró w  z a tra c ją  sw ą 
odrębność narodow ą. J e s t  to  p roces n ie u ­
ch ronny , ja k i zw ykle spo tyka  m a łą  g rupę  
ludzi zam ieszkałych  z t^ala od k ra ju  o jczy­
stego. P a trz ą c  z życzliw ością n a  dzisiejszych 
po tom ków  T a ta ró w  osiedlonych w  naszym  
k ra ju , m im o w oli p rzypom ina  się nam  św ie t­
ność tego  w alecznego  narodu . jJ a k  dziw nie  
toczą się ko ła  h is to rii, ja k  zm ien ia ją  się 
m apy  św iata ... T a ta r ia  — naród , k tó ry  był 
n iegdyś po tężnym  państw em , postrachem  
n iem al całe j E uropy , dz iś  n ie  posiada  w ła s­
nej państw ow ości. T ylko d a ty  n a  zw ieńczo­
nych pó łksiężycem  pom nikach  św iadczą  o 
daw nej św ietności.

CZESŁAW B fJ N IK
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Zamek Królewski w Warszawie

27 w rześn ia  1981 r. udostępn iono  do 
zw iedzan ia  w  p ierw szym  e tap ie  część 
Z am ku  K rólew skiego  w  W arszaw ie. Je sz ­
cze 10 la t tsm u  ta  je d n a  z na js ta rszy ch  
budow li X III-w ieazne j S ta ró w k i n ie  is tn ia ­
ła.

P rzez  siedem  stu lec i Z am ek  K ró lew ski 
w znosił się dum nie  n ad  w iś lan ą  skarpą . 
Był n ie  ty lko  książęcą, a później k ró lew ­
ską  siedzibą, a le i m iejscem  n a jd o n io ś le j­
szych w y d arzeń  dziejow ych. W  jego m u- 
rach  ob rad o w ały  se jm y  R zeczypospolitej, 
ta  zrodziła  się m yśl o pow ołan iu  K om i­
sji E dukac ji N arodow ej — pierw szego  w 
E urop ie  m in is te riu m  ośw iaty  pow szech­
nej, tu  zosta ła  u chw alona  w 1791 r. K on ­
s ty tu c ja  3 M aja.

R ozbiory  Polsk i rozpoczęły trag iczne  
dzie je  Zam ku. Po  dług ich  la tach  p an o ­
w an ia  zaborców ,#po odzyskaniu  n iepod le ­
głości p rzez  Po lskę w  1918 r. Z am ek  p rze ­
znaczono n a  siedzibę głow y pań stw a . W 
la tach  okupacji Z am ek  podzielił los W ar-

Sala poselska — gotycka

szaw y. W roku  1944 na  osobisty  rozkaz 
H itle ra  został w ysadzony  w  pow ietrze, co 
m iało  stanow ić sym bol zn iw eczenia  p a ń ­
stw a  polskiego. W styczn iu  1945 r. na 
sk a rp ie  w arszaw sk ie j p ię trzy ła  się jedyn ie  
o lb rzym ia  s te r ta  gruzu.

Dla ocalałych w arszaw iak ó w  i opinii 
całego k ra ju  było oczyw iste, że odbudow a 
Z am ku m usi być dokonana  bsz  w zględu 
na  trud}7 i koszty. A ni w ów czas, an i póź­
niej n ik t n ie  sądził, że m ożliw a je s t od-

ski K om ite t O dbudow y Z am ku K ró lew ­
skiego. W  sw ym  ..A pelu do rodaków  w 
k ra ju  i na  obczyźnie” K om ite t tak  o k re ­
ślił sens odbudow y:

..... Są w arto śc i m a te ria ln e  i są  tak ie , 
k tó rych  zw ażyć i zm ierzyć n iepodobna. 
Z am ek  był i będzie nie ty lko  n a js ta rszy m
— dzięki ocalen iu  i zachow an iu  au ten ty cz ­
nych fragm en tów , dzieł sz tuk i i p am ią tek  
h is to rycznych  — gm achem  w  W arszaw ie, 
a le  p rzede w szystk im  s tan ie  się, ja k  by ł

Zamek Królewski

w Warszawie otwarty
budow a W arszaw y bez ponow nego w zn ie­
sien ia  Z am ku, k tó ry  m iał w ieńczyć dzie­
ło p rzy w racan ia  sto licy  do życia.

W  p ierw szym  e tap ie  p rac  u suw ano  g ru - ' 
zy, w yszuk iw ano  i ra to w an o  cenne zn a­
leziska, k tó re  służyć m ia ły  jako  e lem en ty  
rek o n s tru k c ji Z am ku i w zory  do od tw o­
rzen ia  b rak u jący ch  frag m en tó w  oraz r e ­
k o n struow ano  ocala łe  fragm en ty . R ów no­
cześnie trw a ły  n iep rze rw an e  szczegółowe 
s tu d ia  arch itek ton iczne , archeo logiczne i 
h is to ryczne pozw ala jące  n a  od tw orzen ie  i 
u d o k u m en tow an ie  na js ta rszy ch  dziejów  
Zam ku.

N ajnow szy  e tap  w  h is to rii Z am ku roz­
począł się 20 styczn ia  1971 r. Tego dn ia  
pod ję to  decyzję p rzy s tąp ien ia  do pełnej 
odbudow y Z am ku  K rólew skiego  w  W ar­
szaw ie. D ecyzja ta  sp o tk a ła  się z po ­
w szechnym  poparc iem  całego spo łeczeń­
stw a, w  ty m  rów nież P o laków  rozsianych  • 
poza g ran icam i k ra ju . Do k ie ro w an ia  p ra ­
cam i n ad  odbudow ą pow ołano O byw atel -

w  ciągu w ieków  m inionych, pom nik iem  
łączącym  przeszłe, w spółczesne i przyszłe 
poko len ia  Polaków , św iadec tw em  c ią ­
głości narodow ych  dziejów ".

Jednocześn ie  K om ite t — bio rąc  pod 
uw agę w yn ik i dyskusji pub licznej — 
określił c h a ra k te r  i p rzeznaczen ie  Z am ­
ku. S tw ierdził, że n a jis to tn ie jsze  je s t to, 
aby  odbudow any  i p rzyw rócony  narodow i 
Z am ek, w raz  ze w szystk im i zabytkam i, 
by ł in s ty tu c ją  żyw ą, ośrodkiem  życia n a u ­
kow ego, k u ltu ra ln eg o  i artystycznego  o 
znaczen iu  ogólnonarodow ym  i społecz­
nym , in s ty tu c ją  o tw a rtą  d la  w szystk ich  w 
k ra ju  i za granicą...

P o  ogłoszeniu ..A pelu” zaczęły p łynąć 
d a ry  p ien iężne z k ra ju  i zagranicy . T y­
siące Po laków , z W arszaw y, k ra ju  i ob­
czyzny d ek la row ało  ochotniczą p racę  przy  
odbudow ie Z am ku. Podobne zobow iązan ia  
podejm ow ały  o rgan izacje  społeczne, k u l­
tu ra ln e  i m łodzieżow e ora,T in s ty tucje , w y­
raża jąc  w olę w y k o n an ia  pew nych  p rac  
bezp ła tn ie . Ż aden  inny  ob iek t w  Polsce

Zwiedzanie Zamku rozpoczyna się od tej w łaśnie m akiety
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nie by ł b udow any  przy ta k  m asow ym  
udzia le  ochotników .

N a w ynik i tej akc ji n ie  trzeba  było 
d ługo czekać. 19 lipca 1974 r. zakończono 
p ierw szy  e tap  odbudow y Z am ku — r e ­
k o n stru k c ję  gm achu  w  s tan ie  surow ym , 
w raz  z d achem  i he łm am i w ież. Tego 
d n ia  o godzinie 11.15 ru szy ł zegar na 
W ieży Z ygm untow skiej, w śród  w ielk iej 
ow acji publiczności za legającej P lac Z am ­
kowy.

K ole jny  e tap  odbudow y trw a ł do 1976 r., 
k iedy  to n astąp iło  oddan ie  do uży tku  
części w n ętrz  zabytkow ych, z p rzepysz­
nym  zespołem  sal stan isław ow sk ich , k tó ­
rych  rek o n s tru k c ja  n ie  m ia ła  na  ta k ą  sk a ­
lę p recedensu  w  dzie jach  do tychczasow ej 
konserw acji zaby tków  nie ty lko  w  P o l­
sce, a le  i n a  św iecie. W now e m u ry  w to ­
piono każdy, n aw e t n a jm n ie jszy  elem ent, 
k tó ry  u d a ło  się u ra to w ać  (z gruzów  Z am -

Sala poselska — renesansow a

W ystawa w piwnicach W arszawskiego Z am ku ,  
obrazu jąca  historię i dzieje tego cennego z a ­
bytku

ku w ydobyto  bow iem  ok. 4 tys. frag m en ­
tów  rzeźb ia rsk ich  i k am ien iarsk ich ). K o­
rzystano  tak że  z zachow anych  płócien, ry ­
cin. szkiców  i fo tografii. W pełn i od tw o­
rzono  i zachow ano styl epoki.

W 10 rocznicę p rzy s tą p ie n ia ’ do rek o n ­
s tru k c ji Z am ku  o tw arto  w  p iw nicach  
zam kow ych w ystaw ę u k azu jącą  dzieje  i 
odbudow ę k ró lew sk ie j siedziby. Jed n o ­
cześnie udostępn iano  zw iedzającym  21 
z rek onstruow anych  sal. W  najokazalszym  
z w n ętrz  — B iblio tece S tan isław ow sk ie j 
m ożna podziw iać d a ry  rządów  w ielu  
p ań stw  oraz osób p ry w atn y ch . D ary  te 
będą stan o w iły  is to tn ą  część przyszłego 
w yposażenia  Zam ku.

EWA STOMAL

Nadchodzą święta...
W szyscy  ju ż  o d czu w a m y  zbliżające się 

św ię ta  — bo to i m iększy  ruch na ulicach, 
i w  d o m u  bardziej n iż  z w y k le  gorączko­
w a krzątanina, i m y  sana je s te śm y  jacyś  
podekscytow ani.  Chciałoby się przecież ja ­
koś te św ię ta  przygotować, urozmaicić  
posiłki, podać do stołu coś napraw dę  
świątecznego, sprawić p rzy jem ność  n a j ­
b liższym  ja k im ś  m i ły m  p re zen tem  itd. itd. 
A  tu  — ja k  na złość, niczego nie można  
kupić  w  sklepach, nic  odpowiedniego nie  
wpada nam  w  oko na sk lep o w yc h  w y s ta ­
wach. 1 ja k  tu  się nie denerow aw ć? Z or­
ganizowanie  św ią t  w  naszych  dom ach  — 
szczególnie w  t y m  roku  — pociąga za so­
bą o lbrzym ie  kłopoty, po tęguje  energię i 
zm nie jsza  odporność naszego organizm u na 
różnego typ u  stresy. W szyscy  w ie m y  o 
tym  doskonale. To prawda, ale...

• P o m y ś lm y  chociaż przez  chw ilę  o t y m , 
że ciepła a tm osfera  naszego d o m u  z w ią ­
zana ze św ię tam i Bożego Narodzenia  — 
św ię tam i w yb itn ie  rod z in n ym i  — nie za ­
leży w yłączn ie  od ilości nagrom adzonych  
potraw  i o$ ciężaru us taw ionych  na stole  
pó łm isków . Tę a tm osferę  św ią teczną  w y ­
tw a rza m y  sami, sw o im  zachow aniem , w e ­
w n ę tr z n y m  spokojem , a zw łaszcza  m iło ś ­
cią do sw y c h  na jb l iższych  —■ do m ęża  czy  
żony, do dzieci czy  rodziców. Jeśli ta m i ­

łość jes t  p ra w d z iw ie  w  naszych sercach, 
w tedy  nie zaćm i je j  n a w e t  sk ro m n ie jszy  
niż z w y k le  posiłek św ią teczny , czy  m n ie j ­
sza ilość s łodyczy  dla dzieci. Bo cóż z n a ­
czą te w szy s tk ie  sm a ko łyk i  i obfi te  je d z e ­
nie, gdy  w o kó ł  nas panu je  uczuciowa pus ■ 
tka? G d y  żona tra k tu je  m ęża  ja k  „zło 
ko n iec zn e”, a dzieci ja k  „życiowe u tra p ie ­
n ie”, cóż zn aczy  w te d y  dobroby t iv tak ie j  
rodzinie? S p r ó b u jm y  w łaśn ie  od te j  s tron y  
spojrzeć na nadchodzące święta.

Może tegoroczne p re zen ty  złożone pod  
choinką  nie będą tak  p iękne  i eleganckie, 
ja k  b y śm y  tego pragnęH, m oże  będzie ich  
m niej,  jeś li j e d n a k  o fia ru jem y  je  ze szcze­
rego serca, znaczyć  będą daleko w i ę c e j ..

I jeszcze  jedno  — m ianow icie:  życ z l i ­
wość. N ieste ty ,  w ie lu  z nas brak  jes t  je j  
w  życiu. A  właśnie  teraz, w  tych  ś w ią ­
tecznych  dniach, ka żdy  odruch życzliwości,  
k a żd y  odruch ludzkiego serca bardzo się 
Uczy. P om yś lm y,  m oże  w o kó ł  nas są lu ­
dzie starzy, samotni, niedołężni, ka lecy  — 
o ka żm y  im  trochę w ięce j niż  z w y k le  
życzliwości. W t y m  tak  t r u d n y m  okresie  
życia naszego kraju, i nas w szys tk ich ,  
k a żd y  odruch życz lhcości jes t  n ie z w y k le  
cenny. O ka żm y  im zainteresowanie.

M. K ĄPIŃSKA

13



P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

ŚWIADKOWIE- JEHOWY

O m ów ienie  ru ch u  B adaczy  P ism a  Św iętego  n ie  byłoby pe łne  bez 
pośw ięcen ia  p rzy n a jm n ie j k ilku  najogó ln ie jszych  . uw ag  od łam ow i 
tego ru ch u , zn an em u  jak o  Ś w iadkow ie  Jehow y.

W y b ran y  po śm ierc i K aro la  R ussela  w  1916 ro k u  now y p rezy d en t 
M iędzynarodow ego S tow arzyszen ia  B adaczy  P ism a  Św iętego, sędzia 
R u th e rfo rd , zaczął w p ro w ad zać  w  d o k try n ie  sw ego m is trza  daleko 
idące  zm iany , o d d a la jące  ru ch  od ch rześc ijań stw a . Z m ian tych  nie 
chcie li zaakcep tow ać B adacze w ie rn i nauce  R ussela. R u th e rfo rd y śc i 
założyli w ięc w  1931 ro k u  w ła sn e  s tow arzyszen ie  w yznan iow e pod 
n azw ą ,.Jeh o w as W itn ess”, czyli Ś w iadków  Jehow y . .Ś w iad k o w ie  
odrzucili n ie  ty lko  tak  is to tn e  dogm aty  ch rześc ijań sk ie  ja k  n au k ę  o 
T ró jcy  św ię te j i n ieśm ierte ln o śc i duszy, lecz p rzek reślili całkow ic ie  
n iem al teologię i filozo fię  w y p raco w an ą  przez K ościół C hrystusow y. 
S to jąc  n a ‘ g ru n c ie  bezw zględnego  m onizm u głoszonego przez judaizm , 
n aw e t Im ię  B oga u z n a ją  ty lko  w  b rzm ien iu  żydow skim , a  sieb ie  
zw ą Jeg o  św iad k am i. Je z u s  w  ich po jęc iu  je s t duchow ym  Synem  
Jehow y, k tó ry  po p rzy jśc iu  n a  z iem ię s ta ł się człow iek iem . K am ie ­
n iem  ob razy  d la  Ś w iadków  Je łiow y  je s t ch rze śc ijań sk a  w ia ra  w  
boskie M acierzyństw o  N ajśw ię tsze j M ary i P anny . R ów nież Duch

Ś w ięty  w ed ług  Ś w iadków  n ie  je s t O sobą B oską, lecz w yobrażen iem  
siły  Jehow y. P rzek re ś la jąc  n au k ę  o n ieśm ierte lnośc i duszy ludzk ie j, 
o d rzu ca ją  rów n ież  teo rię  ew olucji, g łosząc sk ra jn y  k reac jon izm . P ie k ­
ło — to  m ie jsce  spoczynku , a n ie  k ary ; p iek łem  je s t po p ro s tu  grób! 
W iększość sygnalizow anych  w yżej tw ie rd zeń  zaczerpnęli Ś w iadkow ie  
Jeh o w y  ze znanych  w  staroży tności sek t, p rzed  k tó ry m i K ościół 
ch rześc ijań sk i b ro n ił się zw o ływ an iem  soborów  pow szechnych. So­
bory  p recyzow ały  p o p raw n e  ro zum ien ie  O b jaw ien ia  Bożego. N a jb a r­
dziej o ryg inalne , czasem  w ręcz  fan ta s ty c zn e  n o w ink i re lig ijn e , w y ­
m yślili ru th e rfe rd y śc i w  dziedz in ie  eschato log ii. Ś w iadkow ie  w ierzą , 
że czasy  osta teczne  ju ż  nadeszły . Jeh o w a  dopiero  w  1914 ro k u  w y­
pędził z n ieb a  sza tana , z ap ro w ad za jąc  n a  w ysokościach  sw o ją  w olę. 
S zatan  p a n u je  jeszcze n a  ziem i s te ru jąc  rząd am i o rg an izac ji p o li­
tycznych i kościelnych, a le  dn i jego są  już  policzone. N iebaw em  
rozgorzeje  g en e ra ln y  bój C h ry stu sa  z sza tan em  n a  całym  globie. L i­
kw id ac ję  sza tan a  i jego zw olenn ików  zw ą św iad k o w ie  A rm ageddo- 
nem . N adejśc ie  A rm ag ed d o n u  w yznaczali Ś w iadkow ie  Jeh o w y  już 
w ie lokro tn ie , a le  ja k  dotąd , żaden  z podanych  term inów ' n ie  sp ra w ­
dził się. Ilość m ie jsc  w  n ieb ie  p rzeznaczonych  d la  ludz i je s t bardzo  
ogran iczona. D ostan ie  się tam  ty lko  144 ty s iące  w y branych , czyli ta k  
zw ane „M ałe S tad k o ”. W śród Ś w iadków  trw a  bezpardonow a ry w a ­
lizac ja  o zna lez ien ie  się w  g ron ie  szczęśliw ców  z M ałego S tadka. 
P ozostałym  Ś w iadkom , czyli „d rug im  ow com ” albo  „W ielkiem u S ta ­
d u ” d an e  będzie  n a  osłodę szczęśliw e życie n a  odnow ionej, po A rm a- 
geddonie , ziem i. N a te j ziem i n ie  bęidzie ciasno  bó Jeh o w a  w szy st­
k ich  , p rzec iw n ików , czyli tych  ludzi, k tó rzy  n ie  n a leżą  do Ś w iadków  
Jeh o w y  u n ices tw i a lbo  po p ro s tu  n ie  pow oła  z g robów  do życia. J a k  
ju ż  w spom niano , Ś w iadkow ie  Jeh o w y  u w a ż a ją  w szelką  z iem ską w ła ­
dzę za n arzędz ie  sza tana , a sieb ie  za am b asad o ró w  Boga. Z te j rac ji 
czu ją  się zw oln ien i od obow iązku  posłu szeństw a  kom uko lw iek  na  
ziem i, z w y ją tk iem  w łasnych  przełożonych , tw orzących  teo k ra tyczny  
rząd  Jehow y. S iedz iba  św ia tow ych  w ład z  zw o lenn ików  R u th e fo rd a  
zn a jd u je  się w  B rook lyn ie  w  USA. O rganem  je s t czasopism o „S traż­
n ica”. S ą rep rezen to w an i rów n ież  w  Polsce, a le  n ie  m a ją  legalizac ji 
p raw n e j. W m yśl' u ch w ały  Ś w iatow ej R ady  K ościołów , p o d ję te j na 
zg rom adzen iu  w  D elhi z 1964 roku . Ś w iadkow ie  Jehow Ty n ie  m ogą 
być uw ażan i za w y zn an ie  ch rześc ijań sk ie , gdyż n ie  u zn a ją  T ró jcy  
P rz e n a jśw ię tsz e j.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Lekarskie

Kaszel -  
to  pierwszy sygna ł  

0
W  leczen iu  w szelk ich  chorób 

w ieku  dziecięcego w ażn e  je s t 
w spó łdz ia łan ie  rodziców  z le k a ­
rzem . Szczególnie je s t to  is to tn e  
w p rzy p ad k u  kokluszu  (krztuśca). 
C horoba n a  ogół trw a  dosyć d łu ­
go, p rzez  co o słab ia  znaczn ie  o r­
gan izm  dziecka. S am  o k res w y lę ­
gan ia  się choroby  trw a  od 3 do 
15 dni. R ozw ija  się  ona  pow oli. 
W początku  choroby  m oże w y­
stąp ić  n ieznaczne  podw yższenie  
te m p e ra tu ry  i dziecko zaczyna 
pokasływ ać. T en p ie rw szy  sygnał 
kokluszu  — kaszel n as ila  się z 
każdym  dn iem  i s ta je  się g łów ­
nym  o b jaw em  choroby. P o czą t­
kow y e tap  trw a  około tygodnia. 
Po  ty m  czasie kasze l p rzes ta je  
być „zw ykłym ” kasz lem  i sta je  
się k asz lem  konw u lsy jnym . P rz y ­
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b ie ra  on fo rm ę a tak u  kaszlu . Są 
to  serie  u ry w an y ch  kaszln ięć, 
n as tęp u jący ch  jed n o  po d rug im , 
po n ich  g w ałtow ny  w dech , k tó ­
rem u  n a  sk u tek  spazm atycznego  
zw ężen ia  k r ta n i tow arzyszy  
dźw ięk p rzy p o m in a jący  p ian ie  
m łodego k o g u tk a  i znow u k a ­
szel. K aszel kok luszow y okreś la  
się d la tego  jak o  kaszel p iejący. 
W czasie a ta k u  tw a rz  dziecka 
czerw ien ie je , oczy łzaw ią , n a ­
b rzm iew a ją  żyły szyjne. A tak  
kończy się w ydzie lan iem  gęstego 
śluzu, a  n ie rzad k o  w ym io tam i. 
A tak  ta k i t rw a  od pół m in u ty  do 
p ięciu  m inu t. C zęsto tliw ość a ta ­
ków  je s t różna, od 4—5 do k il­
kudziesięc iu  n a  dobę.

K aszel bard zo  m ęczy dziecko, 
a częste w ym io ty  o s łab ia ją  je  z 
pow odu n iedożyw ien ia . Je d n a k  
m iędzy a ta k a m i sam opoczucie 
dziecka  pozosta je  w  w iększości 
p rzypadków  zupe łn ie  dobre. 
T e m p e ra tu ra  w  ty m  okres ie  je s t 
w  norm ie , ja k  rów n ież  apety t. 
O kres w y stęp o w an ia  kasz lu  kon- 
w u lsy jnego  trw a  2—8 tygodni. 
Częstość w y stęp o w an ia  a taków  
pow oli się zm nie jsza , a ich  n a ­
tężen ie  słabn ie . C horoba p rzech o ­
dzi w  e ta p  końcow y, k tó ry  trw a  
p rzec ię tn ie  2—3 tygodnie. Z atem  
ogólny czas trw a n ia  choroby  w a ­
h a  się od 5 do 12 tygodni. U 
dzieci w ą tły ch  i osłabionych, 
p rzeb ieg  kok lu szu  je s t dużo cięż­
szy niż u dzieci silnych , o d p o r­
nych. P rzeb ieg  ko k lu szu  m oże 
dodatkow o skom plikow ać grypa. 
Z resz tą  p rzeb ieg  choroby  n ie  za­
w sze je s t  jed n ak o w y . N iek iedy  
spo tyka  się lekk i, ta k  zw any 
„po ronny  ko k lu sz”, bez a tak ó w  
kaszlu  konw ulsy jnego . W tych

razach  choroba podobna je s t do 
lekk iego  n ieży tu  górnych  dróg 
oddechow ych. W ta k ic h  w y p a d ­
k ach  is to tn ą  pom ocą p rzy  ro z ­
po zn an iu  kok lu szu  je s t badan ie  
lab o ra to ry jn e .

W  leczen iu  kok luszu  stosu je  
się m iędzy  innym i an tyb io tyk i, 
a le  efek ty  lecznicze w  dużej m ie ­
rze zależą od w łaśc iw ej opieki 
n ad  dzieckiem . Polegać ’ ona  po ­
w in n a  p rzede  w szystk im  n a  tym . 
by:

— dziecko p rzebyw ało  n a  św ie ­
żym  -pow ietrzu. L a tem  cały 
dzień, zim ą, jeś li n ie  m a  s il­
nych m rozów  an i w ia tru , od 
5 do 8 godzin ;

— posiłk i dz iecka  podaw ane  b y ­
ły  często, lecz w  m ałych  ilo ś­
ciach , pożyw ane i bogate w 
w itam in y ;

— zajm ow ać dziecko c iekaw ą 
d la  n iego zab aw ą  i w  ten  spo­
sób odciągać jego  uw agę od 
o b jaw ów  choroby. N ie należy 
rozm aw iać  p rzy  dziecku  o 
sp raw ach  zw iązanych  z cho ­
ro b ą ;

— zachow ać spokój w  czasie 
a ta k u  kaszlu , n ie .w p a d a ć  w 
p an ik ę  i n ie  d enerw ow ać  i 
ta k  ju ż  p rzes traszonego  dziec­
ka.

O czyw iście p ie rw szym  z a d a ­
n iem  roflziców  pow inno  być 
je d n a k  zapob iegan ie  chorobie. 
Ź ród łem  zakażen ia  je s t inny  cho ­
ry. K oklusz je s t za raź liw y  ju ż  
od p ierw szych  dn i choroby. W 
.3—4 tygodn iu  zakaźność je j sto p ­
n iow o m ale je , a w  40 d n iu  za ­

n ika . I ta k  w ła śn ie  n a  sam ym  
początku , gdy ch o ro b a  jeszcze 
n ie  zo sta ła  rozpoznana, chore 
dzieci s tan o w ią  na jw ięk sze  n ie ­
bezp ieczeństw o d la  innych . D zie­
ci p rzechodzące  kok lusz  p o ronny  
są tak że  ro zsad n ik am i in fekcji. 
D latego ta k  w ażnym  je s t zw ró ­
cen ie  uw ag i n a  p ie rw szy  sygnał 
choroby, jak im  je s t kaszel. 
D robnoustro je  kok lu szu  w ydzie-

- lan e  są  z o rgan izm u  chorego w  
k ro p e lk ach  ś liny  i ś lu zu  w  cza­
sie kaszlu . K rope lk i te  ja k  g d 1'- 
by  p ły w a ją  w  p o w ie trzu  i d o sta ­
ją  się do d róg  oddechow ych 
innych  dzieci pozosta jących  w
b ezpośredn im  k o n tak c ie  z c h o ry ­
mi. I ta k  n a s tę p u je  zakażen ie ; 
P rze jśc ie  kok lu szu  pozostaw ia  
odporność n a  całe życie.

Je d n ą  z fo rm  w a lk i z k o k lu ­
szem  je s t izo low an ie  dzieci cho ­
rych  od zdrow ych przez  cały  
ok res trw a n ia  choroby. Szcze­
gólnie w ażne je s t izo low anie
chorych  od n iem o w lą t i now o­
rodków , d la  k tó ry ch  kok lusz  je s t 
bardzo  niebezpieczny . N a jsk u ­
teczn ie jszym  sposobem  zapob ie­
gan ia  kokluszow i je s t szczepie­
n ie  p rzeciw kokluszow e. Szcze­
p io n k a  p rzy g o to w an a  z m a r ­
tw ych  b a k te r i ł  kok luszu  w p ro ­
w adzona do o rgan izm u  k ilk a ­
k ro tn ie  w  określonych  o d stę ­
pach  czasu  pow odu je  u szczepio­
nego w y tw o rzen ie  się odporności 
n a  chorobę. S tw ierdzono , że za­
chorow alność  n a  kok lusz  u dzie­
ci szczepionych je s t dziesięcio­
k ro tn ie  m n ie jsza  n iż  w śró d  dzie­
ci n ieszczep ienych .

A.M.



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Przyjm uje się pow szechnie
— stw ierdza w  skierow anym  do 
ied ak cji liście p. A niela  R. z 
vojew ództw a skierniew ickiego — 
:e K ościół Chrystusowy jest n ie- 
tmylny w nauczaniu praw w ia ­
ry i m oralności. W zw iązku z 
powyższym  zw racam  się do 
Duszpasterza z prośbą, o poda­
nie dokładnego określenia n ie ­
omylności oraz o odpow iedź czy

a ona uzasadnienie w  O bjaw ie-
u- Bożym i jaki jest jej zakres?
W edług nauki K ościoła R zym ­

skokatolickiego, przyw ilej n ie ­
om ylności w  spraw ach w iary i 
obyczajów  posiadają rów nież pa­
pieże. Tym czasem  w yraźnie prze­
czy tem u historia. W iadomo 
bow iem , że papież Liberiusz 
(352—366) pobłądził w  spraw ach  
w iary, podpisując — na żądanie 
cesarza K onstancjusza — ariań- 
ską form ułę w iary. Zaś papież 
H onoriusz I (652—638) popadł w  
herezję m onotoletów . Jak w ięc  
z tym i faktam i pogodzić uchw a­
lony na I Soborze W atykańskim  
w roku 1870, dogm at o „nieom yl­
ności papieża?”

S zanow na Pan i!, N ieom ylność 
czyli n iem ożliw ość popadn ięc ia  
w  b łąd  — je s t to  p rzyw ile j 
udzielony  przez  Boga K ościo ło­
wi pow szechnem u n ie  ty lko  w  
nauczan iu  ch rześc ijań sk ich  zasad 
w ia ry  i m oralności, a le także  w 
tym , co je s t n iezbędne  do ich 
w y jaśn ian ia , u za sad n ian ia  i obro- 
ly. N ieom ylność ta  je s t dzie- 
em  D ucha Św iętego.

N ieom ylność K ościoła w  s p ra ­
wach w ia ry  i obyczajów  w ynika  
: n a u k i C hrystusa . O dchodząc 
aow iem  z tego św ia ta  do k o n aw ­
szy dzie ła  odkup ien ia , pow iedzia ł 
On do aposto łów : „Idźcie... i
czyńcie u czn iam i w szystk ie  n a ­
rody, chrzcząc je  w  im ię O jca 
i Syna, i D ucha Św iętego, ucząc 
je  p rzes trzegać  w szystk iego, co 
w am  p rzy k aza łem ” (M t 28, 
19—20a). R ów nocześnie p rzy ­
obiecał im  asy s ten c ję  D ucha 
Św iętego, m ów iąc: „ J a  p rosić  b ę ­
dę O jca  i da  w am  innego  P ocie­
szyciela, aby  był z w am i na  
w iek i — D ucha P ra w d y ” (J 
14,16—17a), k tó ry  „gdy p rz y j­
dzie..., w p row adzi w as w e w sze l­
k ą  p ra w d ę ” (J 16.13). Co w ięcej. 
Syn Boży id en ty fik u je  się z 
aposto łam i głoszącym i ew angelię , 
p o d k re ś la ją c  z n ac isk iem : „K to
w as słucha, m n ie  słucha, a k to  
w am i gardzi, ■ m n ą  g a rd z i” (Łk 
10,16). Z atem  p rzep o w iad an ie  
aposto łów  m a  ten  sam  w alo r, co 
n a u k a  Jezusa . O d w ia ry  w  to 
w szystko  czego naucza li aposto ­

łow ie uza leżn ił Jezu s  C hrystu s 
zbaw ien ie , czego w y razem  są 
jego słow a: „K to  uw ierzy  i
ochrzczony zostan ie , będzie  zb a ­
w iony, a le k to  n ie  uw ierzy , b ę ­
dzie po tęp iony” (Mk 16,16).

A posto łow ie byli zaw sze p rz e ­
konan i, że ich dz ia ła lności n a u ­
czycielskiej tow arzyszy  D uch 
Św ięty. W yrazem  tak iego  w ła ś­
n ie  p rzek o n an ia  są  słow a k o le ­
g ium  aposto lsk iego : „P o stan o w i­
liśm y bow iem , D uch Ś w ięty  i 
m y, by n ie  n ak ład a ć  n a  w as in ­
nego c iężaru  oprócz... rzeczy n ie ­
zbędnych” (Dz. 15,28) do zba­
w ien ia . W ierzy li też, że ich n a u ­
ka  je s t S łow em  Bożym . Z w raca  
n a  to  uw ag ę  św . P aw eł, gdy p i­
sze: „D zięku jem y B ogu n ie u s ta n ­
nie. że p rzy ję liśc ie  Słow o Boże, 
k tó re  od n as słyszeliście” (1 Tes 
2,13). N ic w ięc dziw nego, że do ­
m agali się bezw zględnego u z n a ­
w an ia  te j n auk i, k tó rą  głosili. 
Ś w iadczą  o ty m  słow a A posto ła: 
„Choćby... an io ł z n ieb a  zw iasto ­
w ał ■ w am  ew angelię  odm ienną  
od te j, k tó rą  m yśm y w am  zw ia ­
stow ali, n iech  będzie  w y k lę ty ” 
(Gal 1,8).

Z ałożony przez C h ry stu sa  K oś­
ciół, je s t — w ed ług  n a u k i A pos­
to ła  N arodów  — „fila rem  i p o d ­
w a lin ą  p ra w d y ” (1 T m  3,15). 
D latego  na jw ażn ie jszy m  obow iąz­
k iem  p raco w n ik ó w  ew angelii by ­
ło s trzeżen ie  „depozy tu  w ia ry ” . 
W ynika  to  ze słów  n ap o m n ie ­
n ia  sk ie row anych  przez A posto ła  
do T ym oteusza: „Tego, co ci... 
pow ierzono , strzeż  przez  D ucha 
Św iętego, k tó ry  m ieszka  w  n as” 
(2 T m  1,14). Z atem  n a u k a  głoszo­
n a  przez  aposto łów  je s t bez­
w zg lędn ie  pew na. D aje  tem u  
w yraz  inny  A postoł, gdy o strze­
ga ad re sa tó w  sw ojego listu , p i­
sząc: „ Jeś li k toś p rzychodzi do 
w as i n ie  p rzynosi te j nauk i, n ie  
p rzy jm u jc ie  go do d om u” (2 J 
10). T ak  w ięc z p rzy toczonych 
tek s tó w  w yn ika , że aposto łow ie 
byli p rzek o n an i o n ieom ylności 
K ościoła w  sp raw ach  w ia ry  i 
m oralności.

N ieom ylność K ościoła p o ­
w szechnego, zw iązan a  je s t ściśle 
z jego  trw ało ścią , gdyż — w edług  
zap ew n ien ia  Z baw ic ie la  — m a 
on is tn ieć  aż „do skończen ia  
św ia ta ”. G dyby zaś zszedł n a  
m anow ce b łędu , n ie  ty lko  n ie  
w y pełn iłby  sw ego posłann ic tw a , 
a le  n a w e t d z ia ła łby  n a  szkodę 
ludzkich  dusz. N a m ocy tego 
p rzy w ile ju  orzeka . K ościół n ie ­
om yln ie  o tym , co należy  u w a ­
żać za o b jaw io n ą  n au k ę  w ia ry
i m oralności o raz  o tak ich  p ra w ­

dach  i fak tach , k tó re  z n au k ą  
o b jaw io n ą  p o zosta ją  w  ścisłym  
zw iązku , że bez n ich  sk a rb  o b ja ­
w ien ia  n ie  by łby  należycie  p rze ­
chow any  (np. k tó re  księgi należą  
do zb io ru  P ism a św.). O kreśla  
także  w  fo rm ie  n iepodw ażalnej, 
ja k  należy  rozum ieć  tek s ty  P ism a 
św . i n au k ę  T rad y c ji oraz w szy­
stko  to, co dotyczy czci Bożej
i życia chrześc ijańsk iego .

W szystk ie  K ościoły ch rześc i­
jań sk ie  — o p ie ra jąc  się n a  O b ja ­
w ien iu  — uw aża ją , że n ieom yl­
ność je s t p rzym io tem  Bożym.

A to ciekawe...

L udzie zaś, bez w zględu  na  
przym io ty  in te le k tu a ln e  i m o ra l­
ne  oraz za jm o w an e  stanow isko , 
zaw sze m ogą się m ylić i rzeczy­
w iście się m ylą. Z resztą , jak .to  
już  sam a P a n i zauw aży ła , po ­
tw ie rd za  to  w ie lo k ro tn ie  h is to ­
ria . N ie należy  się w ięc dziw ić, 
że n ie  u z n a ją  uchw alonego  przez 
ludzi ..dogm atu  o n ieom ylności 
p ap ieża”.

Łączę d la Pani i w szystkich  
C zytelników  pozdrow ienia w  Je­
zusie Chrystusie, Panu naszym .

DUSZPASTERZ

Zegary na świecie
Szesnastowieczny. N iezw ykle rzad k i X V I-w ieczny  zegar, k tó ry  w sk a­
zu je  m inu ty , godziny, fazy  księżyca i znak i Z odiaku , sp rzedano  na  
jed n e j z londyńsk ich  au k c ji za 35 tys. fun tów . Z egar pochodzi 7 
p ry w a tn e j k o lek c ji i od czasu  m in ione j w o jn y  p rzechow yw any  był 
w  skarbcu  szw ajcarsk iego  b an k u  w  Z urychu .
Św iatow y. P lac  A lek san d ra  w  B e rlin ie  je s t m ie jscem  spo tkań  n ie  
ty lko  m ieszkańców  tego  m iasta . O d w ied za ją  go liczn ie  p rzybyw ający  
do NRD tu ry śc i. J e d n ą  z a tra k c ji je s t słynny  zegar, w sk azu jący  a k ­
tu a ln y  czas w  różnych  częściach św ia ta .
K rym inalny. „Z egarek  p ra w d y ” w ypro d u k o w an o  w  USA. J a k  głosi 
rek lam a, k to  n ie  w ie rzy  słow om  sw ojego  rozm ów cy, w ystarczy  aby  
sp o jrza ł ty lko  n a  c y fe rb la t sw ójego ręczn eg o  ch ro n o m etru . Je ś li 
rozm ów ca k łam ie  — w  zeg a rk u  z a p a la ją  się diody. C zasom ierz w y ­
posażony je s t bow iem  w sp ec ja lny  in s tru m en t, k tó ry  re je s tru je  n a ­
pięcie w  głosie m ów iącego, na  w zór pow szechn ie  używ anych  w 
USA d e tek to ró w  k łam stw a .
K om puterowy. S pecja liśc i f irm y  H e w le tt-P a c k a rd  sko n s tru o w ali n a ­
ręczny  in s tru m e n t będący  po łączen iem : siedm ioznakow ego k a lk u la ­
to ra  z pam ięcią , budzika, s to p e ra  i zeg a rk a  w skazu jącego  sekundy , 
m inuty , dn i ty g o d n ia  i m iesiące. S toperem  m ożna m ierzyć czas od 
0,01 sekundy  do... 11 la t. B udzik  zaś m ożna n as taw ić  z w yprzedze­
n iem  24 godzin.
Słoneczny. W  S zw ajca rii są  w  sp rzedaży  e lek tro n iczn e  zegark i n a ­
ręczne, zasilane  z ogniw  kadm ow o-n ik low ych , ładow anych  przez  3 
do 5 la t. N aśw ie tlan ie  w  ciągu  sześciu m in u t n a  dobę en e rg ią  sło ­
neczną pozw ala  n a  ład o w an ie  do 100 proc. b a te r ii zasila jące j. 
C ieniutki. S zw ajca rsk a  firm a  E te rn a  w y p u śc iła  n a  ry n ek  k w arcow y  
zegarek  ręczny  „E sp ad a”, k tó ry  m a g rubość 1,98 m m . U dało  się to 
osiągnąć dzięki da leko  posun ię te j m in ia tu ry zac ji m echan izm u  i w y­
k o rzy s tan iu  „ cy fe rb la tu ” ja k o  jed n e j z p ły tek  ko n stru k cy jn y ch . Z e­
g arek  jes t, oczyw iście, z ło ty  i k o sz tu je  „za ledw ie” 5000 dolarów . 
Papierow y. W  T okio zo rgan izow ano  w y staw ę  zegarów  z... p ap ie ru . 
D zięki za in s ta lo w an iu  b a te rii, czasom ierze te  chodzą ja k  p raw dziw e. 
A by w ykonać ta k i zegar, trz e b a  iście ben ed y k ty ń sk ie j p racy  i og­
rom nej c ierp liw ośc i o raz  pom ysłow ości.

(Z.)

• Dalsze losy W aldem ara Miehorowskiego
W ielu  sym patyków  „T ręd o w a­

te j” H eleny  M niszków ny zasm u­
cił fa k t u k a z a n ia  się w  p o p rzed ­
n im  nu m erze  „R odziny” ju ż  
osta tn iego  o dc inka  te j ta k  po ­
czy tnej pow ieści.

W szystk ich  zasm uconych  p ra ­
gn iem y w ięc pocieszyć i p o in fo r­
m ow ać, że ju ż  od now ego roku , 
tj. od n u m eru  1 „R odziny”, n a  
str. 16, ukazyw ać się będzie  w 
odcinkach  pow ieść te j sam ej a u ­
to rk i pt. „O rd y n a t M icho row sk i” , 
z k tó re j C zyteln icy  dow iedzą  się
o dalszych losach  W aldem ara .

Na zdjęciu: Leszek T eleszyński ja ­
ko W aldemar M ichorowski w  film ie 
„Trędowata” , w edług pow ieści H. 
M niszkówny pod • tym  sam ym  tytu ­
łem.
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w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów  RSW  -  w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  wysyłki za granicę przyjmuje R SW  „Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958
Warszawa, konto N BP  nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50'/« dla zleceniodawców indywidualnych i o 100’/« dia zleceniodawców instytucji i zakładów pracy. Druk PZG  Sm. 10.

Nr zam. 969. L-129.
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Warszawskie muzea
Je s t w  W arszaw ie w iele  m uzeów , m iejsc 

pam ięci, k tó re  w a rto  zw iedzić. Do tak ich  
n iew ą tp liw ie  na leży  M uzeum  W ojska P o l­
skiego, m ieszczące się w  A lejach  Je ro zo ­
lim skich . B ogate zb io ry  tego M uzeum , 
eksponow ane w  uk ładz ie  h isto rycznym , 
u k a z u ją  w  b arw ny , p las tyczny  sposób ty ­
s iąc le tn ie  dzieje  polskiego oręża, dzieje  
zm agań  i w a lk  o całość ziem  polskich, o 
w olność n arodow ą i sp raw ied liw ość  spo­
łeczną. E kspozycja  u k azu je  p a trio ty zm  i 
bo h a te rs tw o  żo łn ierza  polskiego, w alczą­
cego zaw sze o sp raw ę  słuszną, często o 
..w olność naszą i w aszą".

W salach  m uzeum  m ożna też p rześ le ­
dzić rozw ój te ch n ik i w o jen n e j i p rodu -. 
kcji uzb ro jen ia . P oprzez proste , topo rk i z 
g ładzonego kam ien ia , m iecze rycersk ie , 
rap ie ry  i szpady, poprzez łu k i i kusze 
przez w ie le  w ieków  rozw oju  b ron i pa lnej
— aż do w spółczesnych p is to le tó w  i k a ­
rabinów  m aszynow ych. W salach  tego 
w łaśn ie  m uzeum  m ożna u jrzeć  zakutego  
w  zb ro ję  rycerza  i zw ykłego czołgistę, 
chron ionego  po tężnym  p ancerzem  czoł­
gu...

Muzeum Wojska Polskiego

N iep o w tarza ln y  ko lo ry t n a d a ją  zbiorom  
m uzeum  cha rak te ry sty czn e  polskie zbroje, 
m undury , b roń  i nasze sz tan d ary  n a ro d o ­
we. N ie m a chyba w śród  zw iedzających  
tak iego  człow ieka, k tó ry  p o tra fiłb y  obo­
ję tn ie  p rze jść  obok zgrom adzonych  tu  pa- 
.m ią tek  — np. spod P łow ieć i G ru nw aldu  
lub  sk rzyd la tych  zbroi h u sa rsk ich  p rzypo­
m in a jący ch  zw ycięskie szarże pod K ir- 
cholm em , C hocim iem  i W iedn iem ! Jak że  
w ie le  m ów ią  p am ią tk i po naszych  w ie l­
k ich  i sław nych  w odzach: S te fan ie  C zar­
n ieckim , T adeuszu  K ościuszce, H en ryku  
D ąbrow skim , Józefie  B em ie i w ielu , w ie ­
lu innych . W w itry n ach  dum nie  s tó ją  
m u n d u ry  p iechu rów  i u łanów , k tó rzy  im ię 
polskiego żo łn ierza  w sław ili n a  ziem i 
w łosk iej i po lsk iej, na po lach  R aszyna, 
G rochow a czy Stoczka. P o lska  czapka- 
-ro g a ty w k a  z tych  czasów  d a ła  w zór n a ­
kryciom  głow y używ anym  aż do końca 
X IX  w. w  k aw a le ry jsk ich  p u łkach  szere­
gu p ań stw  eu ropejsk ich .

N ad w itry n am i i gab lo tam i, pełnym i n a ­
rodow ych pam ią tek , pochy la ją  się w  za­
dum ie  sz tan d ary , p row adzące  niegdyś w 
bój naszych żołnierzy. W śród n ich  hono­
row e m iejsce za jm u je  sk ro m n a  chorąg iew  
kosyn ierów  K ościuszki, a  za n ią  — cho ­
rąg w ie  Legionów  D ąbrow skiego, orły 
K sięs tw a  W arszaw skiego, cho rągw ie  pow ­
stańcze  z la t 1831 i 1863. Szczególnym  d o ­
w odem  m ęstw a  żo łn ierza polskiego i jego 
p rzy w iązan ia  do sw ego sz ta n d a ru  — 
znaku  bojow ego, pod k tó ry m  w alczył — 
je s t liczna g ru p a  sz tan d a ró w  w rześn io ­

w ych, tych  z 1939 roku... M im o k lęsk i w o­
jen n e j n ie  d o sta ły  się one w  ręce h it le ­
row skiego najeźdźcy. B yły p ieczołow icie 
ra to w an e  i p rzechow yw ane — często n a ­
w e t z narażen iem  w łasnego  życia, by  póź­
niej — po zw ycięstw ie, w  k tó re  n ik t nie 
w ą tp ił — m ogły  znów  dum nie  zaw isnąć 
ku  chw ale  i pam ięci um arłych , ku  p rz e ­
strodze ży-ftym...

Do n a jliczn ie j odw iedzanych  n a leżą  w 
m uzeum  sale d rug ie j w o jny  św ia tow ej. W 
jed n e j zgrom adzono p am ią tk i z pobo jo ­
w isk  w rześn ia , w  d rug ie j - — m un d u ry , 
b roń  i w yposażen ie  m arynarzy , lo tn ików  
oraz żo łn ierzy  lądow ych, k tó rzy  podjęli 
czyn zb ro jn y  poza g ran icam i k ra ju , w a l­
cząc za Polskę n a  m orzach, w  p o w ie trzu 1 
nad  A nglią, w e F ranc ji, pod N arw ik iem
i T obrukiem . w e W łoszech.

W sali pa rty zan ck ie j udz ie la  się a tm o ­
sfe ra  k o n sp irac ji i b ezpardonow ej w alk i 
z w rog iem  n a  te ren ie  okupow anego  k ra ju . 
P raw ie  pół m iliona  żo łn ierzy  z R uchu 
O poru z różnych  zg rupow ań  stanow iło  
groźną siłę n a  fron tow ym  zapleczu oku­
pan ta . Do te j o fia rne j w a lk i s tan ę ły  także 
kobiety , a  n aw e t dzieci. L icznie zg rom a­
dzone p am ią tk i z tam ty ch  la t m ów ią  o lu ­
dziach i ich w alce. S alę  tę  zam yka b o h a­
te rsk im  i trag icznym  zarazem  akcen tem  
ekspozycja  pośw ięcona pow stańcom  w a r­
szaw skim .

Z w ieńczona dzies ią tkam i b ia ło -czerw o­
nych  sz tandarów , w y pełn iona  szeregam i 
m u n d u ró w  i bron i, ro zw ija  sw ą ekspozy­

c ję  s a la  Ludow ego W ojska Polskiego. Moż­
n a  w  n iej prześledzić  dz ieje  t j rch w szy­
stk ich  żołnierzy, k tó rzy  n ieśli w olność 
sw ej um ęczonej O jczyźnie. Ich sp łow iałe  
od potu , sło t i- sk w aru  m u n d u ry  są dziś 
ta k  w ym ow nym  św iadec tw em  tam ty ch  
odległych la t, ich grozy i c ierp ien ia , że 
z a trzy m u je  się p rzed  n im i w  cichej za ­
dum ie  n ie  ty lko  siw ow łosy m ężczyzna, a le
i jego syn czy w nuk...

E kspozycję m uzeum  zam yka i sp ina  jak  
gdyby  sym boliczną k la m rą  — S ala  Z w y­
cięstw a. Z aw ieszono w  n iej bo jow e sz tan ­
d a ry  dyw izji oraz pu łków  I i II A rm ii 
L udow ego W ojska Polskiego. U m ieszczony 
n a  czele sz ta n a r 1 D yw izji P iecho ty  im. 
T adeusza  K ościuszki p row adził kościusz­
kow ców  od L enino aż do sam ego B erlina. 
O bok polsk ich  — w iszą  tu  także  sz tan ­
d a ry  pu łków  radzieck ich , noszących hono­
row e nazw y w yzw alanych  przez siebie 
m iast polskich. B iało -czerw one sz tan d ary  
zaw ieszone w  jed n y m  o rdynku  sym boli­
zu ją  b ra te rs tw o  b ro n i żołnierzy  polsk ich  i 
radzieck ich , w yku te  w e w spólnych  bo jach  
za w spó lną  sp raw ę. W idom ym  znak iem  
zw ycięstw a są ukorzone sz tan d ary  h itle ­
row sk ie  zdobyte przez po lsk ich  żołnierzy, 
a obok nich  — w ie rn e  kopie chorągw i 
krzyżack ich  zdobytych pod G runw aldem , 
a k tó re  niegdyś p rzechow yw ano  n a  W a- 

^w elu . D aty  tj 'ch  w ielk ich  zw ycięstw  
1410 — 1945 um ieszczone n a  ta rczy  odzna­
ki g ru n w ald zk ie j zam y k a ją  Salę Z w ycię­
stw a, b ęd ącą  końcow ym  akcen tem  zw ie­
d zan ia  M uzeum  W ojska Polskiego.


